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• • •• rzę,Qowej ordynacji wyborcze), pozwoli 

Y uru nrll' fi 81'm mrnllo lWI! rl!. ~ ~~~~:~;ani;:y;~:~::: w dniu l p l ~ l U li "Orędownika" w lodzi 
. W a r s z a wa. (Tel. wł.) Wybory W kilku punktach miasta w godzi­
do Hady M iejskiej odbyły się pod zna- nach południowych doszło do starcia 
kiem silnego mrozu, który wieczorem bojówki PPS z bojówkami "Ozonu". 
doszerH do 20 stopn:. "Ozonowcy" jeździli po mieście samo-

rządów partyjnych. Największa frek:­
wencja była w dzielnicach żydowskiej 
i robotniczej. (w) 

Pierwszy komunikat P. A. T. Agi tację rozwinęło bardzo silnie chodami. Na Żoliborzu motocykl PPS-u 
Stronnictwo Narodowe, PPS i "Ozon". został ostrzelany z rewolweru przez ja- War s z a w a. (PAT) W dn. 18 gru-

W kilku punktach doszło w godzi- dą.cy samochód. Około godz. "grupa dnia odbyły się wybory do rad miej­
nach rannych i południowych do zajść. młodzieży wybHa szyby w kilkunastu ski ch w 57 miastach z Warszawę" Ło­
Bojówka napadł.a z rana na dwa loka- skl~pach żydowskich przy ul. Święto- dzią i Poznaniem na czele. 
le Stronnictwa Narodowego, pierwszy krzyskiej i Marszałkowskiej. Zainteresowanie wyborami jest 
na Grochowie przy ul. Chełmskiej. i tam Frekwencja wyborcza była aiesły- znaczne, warunki jednak atmosferycz­
nap.ad został odparty, oraz drugl przy chanie znikoma z początku. Opowiada- ne - silny mróz i wi.atr - wpływają 
ul.. Jedwabniczej ,gdzie zastano ~w6ch ję" że do godz. 17 glosowało zaledwie na obniżenie frekw.enc~i. 
dZIałaczy ,których poturbowano l lokal 20 pct uprawnionych. Dopiero pod wie- Wybory odbywaJę, Slę w warunkach 
zdemolowano. ' czór frekwencja znacznie się wzmogła. całkowitego spokoju, w kilku tylko 

. W godzinach p~łudn.iowy~h przy Około godz. 17 .,Ekspress Poranny" I ~iejscowościach z.~noto.wano drobne 
~bI~gU Al. Jerozoll~sklCh I .Nowy I wydał bezpłatny dodatek nadzwyczaj- mcydent~ na. tle aglta~YJnym. 
S~Iat doszł~ ponown~e do starc18. po- ny: który rozrzucono po mieście, ape- !ech~lczl1le skompllkowan?, syste~ 
ml~dzy. strazą. StronnIctwa Narodowe- IUJę,cy do wyborców, a mówiący o gro-l obhczeDIowy (według kombInowanej 
go I bOjówką "Ozonu". - . żącym stolicy nieszczęściu nawrotu zasady De Hondta) przyjęty w samo-

BelWlgl~~Dlit Hiem[ów WO~~[ PflBłoiODBj ~~. Uruu'an~k 
W nocy, podczas kilkunastosto pniow2go mrozu, zmusili na granicy matkę Ledóchowską 

d() opuszczenia wagonu i poddali ją szczegółowej rewizji osobistej 
z b ą s z y ń. (Tel. wł.) Odbywaję,ca no, nie baczę,c na kilkunastostopniowy Ledóchowskiej i przeprowadzeniu 

podróż z Rzymu do Polski przełożona mróz i noc, do opuszczenia przedziału szczegółowej rewizji osobistej wywarła 

z powodu skomplikowanej proce­
dury obliczania głosów I mandatów 
nie tylko nie mamy jeszcze w tej 
chwili dokładniejszych danych o wy­
nikach wczorajszych wyborów w Lo­
dzl, ale nie wiemy także, czy do godzin 
rannych dane te otrzymamy. 

Jeśli dokładniejsze dane o wynł~ 
kach łódzkich wyborów w ciągu dal­
szej nocy otrzymamy, w takim razie 
wydamy na s a m, L ó d ź tylko dru­
gie wydanie niniejszego numeru "Ort-' 
do wnika" z napisem nad nagłówkiem 
gazety 
DRUGIE WYDANIE OR~DOWNIKA 

na Łódź 
To drugie wydanie ukazałol>y sł, 

w takim razie w Łodzi w sptzedaiy 
w p o n 1. e d z i a te k w godzinach p o­
południowych. 

JeśH do godzin rannych dokładnieJ­
szych danych nie otrzymamy, w takim 
razie drugiego wydania dla Łodzi nie 
wydamy, a Czytelnicy nasi zarówno 
w Łodzi jak I w całym kraju dowie­
dzą się prawdopodobnie już pelnego 
wyniku ze wszystkich miast z nu­
meru "Orędownika" jutrzejszego, wtor­
kowego. generalna Zakonu Sióstr Urszulanek pierwszej klasy i udania się z urzędni- przygnębiaję,ce wrażenie. 

S.~K.,~j~e~~~~mmacien~ hlemk~~~ic~em.d~oo~~rew~ji. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ r . - . '1 Niemcy poddali matkę Ledóchow-
skę, bardzo szcz~gółowej i surowej re­
wizji osobistej, Pl'uję,c nawet jej suknie. 
Następnie przeprowadzono takę, sarnę, 
rewizję osobistę, II siostry - asystentki 
Zaborowskiej. 

Wynik tych rewizyj był oczywiście 
negatywny. 

Wskutek zatrzymania matka Ledó­
chowska wraz z siostrą Zaborowskę, 
nie mogły już odjechać tym samym l?o­
ciągiem, którym ' odbywaly podróż, lecz 
dopiero następnym, po kilku godzinach 
pobytu w Keu-Bentschen. 

Zamiast więc przybyć do Poznania 
w sobotę o godz. 4,36 rano, przyjechały 
po godz. 14. l\1atl}a Ledóchowska uda­
ła się niebawem .w podróż do Warsza­
wy, skę,d do Poznania przybędzie 
22 bm. 

\Viadomość o zatrzymaniu matki 

Min. Ciano wyjechał 
do Budapesztu 

R z y m. (PAT). 1\1inister spraw z,a-
Matka Maria Urszula Ledóchowska granicznych hr. Ciano opuścił \V ilie-

Najwiekszy dworzec autobusowy w Pol'sce 
poświęcono i otwarto tv TOł'un;."., 

T o ruń. (Tel. wł.) W ubiegłą SO-I Ściany w hali obsługi samochodów 
bo tę odbyło się w Toruniu poświęcenie są u dołu pomalowane w ukośne pasy, 
i otwarcie dworca autobusowego, któ- naprzemian bi,ałe i czerwone. Nie ma 
rago budowę rozpoczęto na wiosnę rb. to na celu względów zdobniczych, lecz 

dzieJę rano Rzym w towarzystwie po­
sty w Pniewach w Wielkopolsce, mat- sła \Vęgier barona ViJIani, szeregu 
ka M.aria Urszula Ledóchowska została wyższych urzędników pałacu Chigi Wnętrze hali obsługi samochodów w nowym dworcu autobusowym w Toruniu 

oraz dziennikarzy i udał się do Bucla- Foto Rubens. Toruń 
W sobotę w nocy zatrzymana na gra- pesztu. przy zbiegu ulic Trzeciego MaJa i Dą- wyłę,cznie praktyczne: oto przekonano 
nicy niemiecko - polskiej w Neu- browsklego. się, że w lokalu pod dachem, zwłaszcza 
Bentschen, przez niemieckie organa Wielemówiąca podróż Okazała ta budowla, I1azem z przy- z górnym światłem refleksy ,bijące od 
kontroli. legającymi do niej garażami i stację, zupełnie gładkich ścian, uniemożliwia-

Matk,a l\Ial'ia Urszula Ledóchowska gen. Gamelin obsJugi samochodów, zajmuje obszar ją kie-l'owcy samochodu wł.a~ciwą oce-
powr,ac.ala do l<mju w towarzY5twie. ,,5.500 mtr. kw. nę odległości i zdarzało się, że szofer, 
siostry-asystentki Zaborowskiej. P ar y z. (PAT.) "Le Temps do- Toruński dworzec autobusowy, któ- nawracając w h.ali samochodem ude-

.. _ nosi, że szef sztabu glównego obrony ry w poniedziałek rozpoczął już obsłu- rzał w ścianę. Drogę, długotrwałych 
~.a stacJl ': N~u-Ben.tschen, d~kę,d narodowej Francji gen .. GaI?elin 0r.ar. 9'iwać ~i1~anaście lini.i autobusowych badali i obserwacji pr~ekonano się, że 

pOCIąg bezpOŚled11l BerlIn - Walsza~ l szef sztabu marynarkI wlceadD1Jlal Jest najwIększym clwol'cem autobuso-I pomalowanie dołu ściany w pasy usu­
wa, w którym odbywały Ul'szulankl Darlan mają się w ciągu "tycznia u - wym w Polsce i jedynym. który posia- wa te "mamidł.a". 
podróż, przyby ł o godz. 2,35 rano. matk~ dać w podróż inspekcyjnQ. dó Afryki 1.r1a kryte perony . Garaże jego mogą Autorem projektu budoWY, jest inż 
Ledóchowską, osobę sędziwą, wezwa- północnej. pomieścić 120 samochodów. ZbilZ'n!ew W.ahl . , 



Mróz w Polsce ma bve jeszcze · większy Pozar (lworca J(olejowego ' 
w Holandii 

Stan pogody w Polsce w dniu wczo­
rajszym: 

W godzinach popołudniowych w 
znacznej części Polski panowała pogo­
da słoneczna o niewielkim zachmurze­
niu lub zupełnie bezchmurnym stanie 
nieba. 

Jedynie w MalQopolsce Wschodniej, 
rui. Podolu i Wołyniu było pochmurno, 
a w Małopolsce Zachodniej i na Śląsku 
notowano przelotny opad śnieżny. 

Temperatura o gQodz. 14 wynosiła: 
od -16 st. do -18 st. w dzielnicach 
wschodnich oraz około -16 st. w środ­
ku i około - 14 st. na zachodzie kraju. 
'. Mroźna pogo?a, jaka obecnie panu­
Je w całym kraJU, utrzymywać się bę­
dzie nadal. 

Podczas długich i bezchmurnych 
nocy przyziemne warstwy powietrza 
Ulegaję. silnemu wychlodzeniu. Nato­
miast krótkotrw.ale usłonecznienie w 
cię.gu dnia powoduje jedynie nieznacz­
ne ocieplenie. Wskutek tego, iż nocne 
wychłodzenie jest znacznie większe od 
dziennego ogrz.ania, temperatura po­
wietrza w dolnych warstwach obniży 
się jeszcze o kiika stopni. ' 
. .Przewidywany przebieg pogody w 
dnm 19 bm.: 

W dalszym ciągu pogod,a słoneczna 
i mroźna przy umiarkowanych wia­
Wach z kierunków wschodnich. Tem­
peratura w cię.gu dnia średnio od 
- 20 st. na wschodzie do -15 st. na 
zachodzie i w środku kraju. 

Ofiary mrozu w Łodzi 
i okolicy 

Ł ó d ź, 19. 12. - W Łodzi zanotowa­
no w ciągu dnLa wczorajszego kilkana­
ście wypadków odmrożenia kończyn i 
uszu. Zanotowano także kilka wypad­
ków wskutek poślizgnięć na zlodowa­
ciałych chódnik,ach. 

Na polach przy osadzie Będków 
znaleziono zwłoki mężczyzny w wieku 
około 61 lat, który zamarzł na śmierć. 

W Rudzie Pabianickiej 49-letni Gu­
staw Zacher, ul. Północna 14, po pija­
nemu wyszedł na podwórze i tu zasnął 
na mrozie, wskutek czego odmroził so­
bie ręce i nogi. 

Wzorem lat ubiegłych Zarząd Miej­
ski w Łodzi ustawił na ulicach i pla­
cach miejskich w Łodzi kosze?; płoną­
cym koksem ,dając w ten sposób moż­
ność ogrzania się zmarzniętym prz.e­
chodniom oraz tym wszystkim, któ­
rych praca zawodowa zmusza do dłuż­
szego przebywania na mrozie. 

Unieruchomione szkuty 
na Kanale Bvdqoskim 

Bydgoszcz. (PAT.) Nagłe mro­
zy unieruchomiły na Kanale Bydgo­
skim około 30 załadowanych szkut. 

Niektóre ze szkut zatrzymane zo­
stały w drodze w większej odległości 
Od linij kolejowych, co uniemożliwiło 
przeładunek towarów i spowodowało 
poważne szkody. 

Mróz we t:wowie 
Lwów. (PAT). We Lwowie panuJe 

bardzo wielki mróz. W sobotę rano 
termometr wskazywał -19 st., a w go­
dzinach popołudniowych temperatura 
obniżyła się jeszcze bardziej. Zarząd 
MiejSki rozmieścił na ulicach kosze 
ogniskowe, przy których grzeją. się 
skostniali od zimna przechodnie. 

Liczba wypadków odmrożeń wyno­
siła do godzin popołudniowYCh 30 o­
sób i zwiększa się z każd/). chwilą.. 

Kra u ujścia Wisły 
G da ń s k. (PAT). W związku ze 

znacznym spadkiem temperatury że­
gluga na dolnej Wiśle natrafia z po­
wodu płynącej kry na poważne prze­
szkody. 

W razie przecią.gania się mrozów 
liczyć się należy z zupełnym wstrzy­
maniem ruchu statków. 

Zorza polarna nad Gdańskiem 
G d a ń s k. (PAT). W sobotę we wcze­

snych godzinach rannych pojawiła się 
nad Gdańskiem zorza polarna. 

Pojawienie się tego zjawiska w go­
dzinach rannych jest niezmiernie 
rzadkie. 

Mrozy dotarły do Francji 
P a ryż. (PAT). Od soboty wieczo­

rem cała Francja nawiedzona została 
przez falę chłQodów, a nawet mrozów. 

W nocy z soboty na niedzi"l ~ . po 
raz pierwszy w tym roku, zanotowano 
w Paryżu minus 7 st. W Strasburgu 
temperatura doszła w nocy do minus 
15 st. . 

Także na połUdniu Francji, w Bor­
deaux i Marsylii, gdzie nawet w zimie 
panuje ciepło, temperatura spadł.a nie­
mal do O. 

W Londynie zimno 
Lo n d y n. (PAT). W Londynie 

zarejestrowano nagły spadek tempera­
tury, która dotychczas była stosunko­
wo wysoka. W nocy oczekiwany jest 
dalszy spadek temperatury. 

Śnieżyce na Węgrzech 
B. udapeszt. (PAT). W całym 

basenie naddunajskim temperatura 
bardzo znacznie się obniżyła. Na 'Vę­
grzech wszędzie spadły duże śniegi. W 
wielu miejscach panowała zamieć. 

Zima w Niemczech 
B e r l i n (P AT). Fala zimna cią­

gnąca od Syberii nawiedziła tej no­
cy obszar państwa niemieckiego. Tem­
reratura w ciągu soboty przekroczyła 
nawet najniższą temperaturę ubiegłej 
zimy. 

W Prusach Wschodnich wahała się 
od - 17 do - 22. Również na Pomo­
rzu i Śląsku temperatura jest bardzo 
niska. 

Kaszubskie jeziora zamarzły, a na 

Odrze płynie kra lodowa. Im dalej na 
zachód, temperatura wykazuje mniej 
stopni poniżej zera. Stosunkowo naj­
cieplej jest jeszcze w okolicach Nad­
renii. 

Na północy natomiast u wybrzeży 
Morza Północnego temperatura waha 
się od -10,4 do -11,2 st. Siła wiatru 
ze wschodu wypycha masy wody z ko­
ryta Łaby, zagrażając w ten &posób 
żegludze. Kilka parowców osiadłszy 
na gruncie uszkodziło śruby. 

Opady śnieżne notowane są jedynie 
\\ Turyngii, gdzie powłoka śnieżna 0-
siętrnęła nawet grubość 15 cm 

B e r li n. (PAT.) Fala zimna, któ­
ra nawiedziła onegdaj Niemcy, po­
woduje dalszy spadek temperatury. 

W stosunku do ostatniej tempera­
tury, We wszystldch okolicach Nie­
miec temperatura obniżyła się, zgod­
nie z przeWidywaniami instytutów 
meteorologicznych, przeciętnie o 3 st. 

Mrozy w Austrii 
W i e d e ń. (PAT.) · Wiedeń oraz 

całę. Austrię nawiedziły wielkie mro­
zy, dochodzące w dolinach alpejskich 
do minus 15 st., co w klimacie au­
striackim należy o tej porze do rzad­
kich zjawisk. 

U t r e c h t. (P A T). W niedzielę 
nad ranem wybuchł gwałtowny pożar 
na tutejszym dworcu, będę.cym jednym 
z najważniejszych punktów węzłowych 
holenderskiej sieci kolejowej. 

Pożar rozszerzył się szybko skut­
kiem silnegó wiatru wschodniego i 
spustoszył budynek, w którym znajdo­
wała się większość biur dworca. 

Większość pociągów ma znaczne 
opóźnienia. We wczesnych godzinach 
rannych poż,ar nie był jeszcze uga­
szony. 

Rybacy japońscy utrudniają 
przemyt do Chin 

S i n g a p o r e. (P A T). Od początku 
działań wojennych na D.alekim Wscho­
dzie sprzęt wojenny dostarczany był 
dla Chin drogą przez Haifong (Indo-
chiny franc.). . 

Wł.adze japońskie sprzeciwiły się 
ostatnio temu i w kategoryczny sposób 
z,ażąd,ały od Francji zaprzestania prze­
puszczania dalszych transportów broni. 

Z chwilą, gdy Francja zastosowała 
się do życzeń Japonii, przemyt broni 
do Chin rozpoczą.ł si.ę przez Rangoon 
(Birma) drogą rzeczną. 

Aby temu przeszkodzić, rząd jap oń-

M ' ł d · P I k· R d· ski dał zlecenie wszystkim rybakom roz przerwa au YCJe o s lego a la ~?o~~S:\~.~b:i~::fc~rt'tok~is~~ ij:!~ 
War s z a wa. (P A T) W niedzielę 

o godz. 19,11 nastąpiła przerwa w. do­
starcz.aniu prądu elektrycznego z elek­
trowni pruszkowskiej do radiostacji 
Polskiego Radia w Raszynie. 

Uszkodzenie powstało prawdopodob­
nie z powodu uszkodzenia izolacji na 

linii wysokiego napięcia 35 tys. wolt., jęli stanowiska obserwacyjne w okoli-
'1' . d' ta' , k cach Rangoonu. 

zaSI aJą.ceJ r,a lOS Clę raszyns ą., z po- Na skutek tego polecenia wszyscy 
wodu sIl~ych ~rozów.. I rybacy j,apońscy opuścili Singapore, 

PolskIe .RadIo uruchomIło Warsza- nie zawiadamiaję.c nawet władz porto­
wę 2, n~daJąc normalny pro?,ram ~I?ól- wych o przeniesieniu całej flotylli mo­
nopolskl przy pomocy tej staCJl i torowych statków, służących do poło-
wszystkich rozgłośni regionalnych. wów 'dalekomorskich. 

Katastrofalne pęknięcie zbiorników w Belgii 
Szkody wynoszą kilkanaście milionów franków 

B r u k s e l a. (PAT) W niedzielę 
rano w porcie Zeebruge pękł olbrzymi 
zbiornik ,zawierający 4.200 ton płynnej 
melasy. Spiętrzone fale cieczy rozlały 
się błyskawicznie, wywracając drugi 
zbiornik melasy o zawartości 2.200 ton 

oraz zbiornik, zawierający 550 ton kreo-
zotu. . 

Fale połączonych płynów zwaliły 
następnie mur instalacyj koksowych 
or,az kilka wagonów z koksem. 

Zachodzi obawa, iż miasto zostanie 

pozbawione dopływu g,azu. 
Wypadek nastąpił - jak się zdaje 

- skutkiem gwałtownego spadku tem­
peratury, która spowodowała skurcze.. 
nie się zbiorników przy jednoczesnym 
zachowaniu objętości ich z.awartości. 

Dramatvczna walka chłopów z wilkami 
LS-letni chlopak posi'wial :al pr:alera~enif 

C z e r n i o w c e. (PAT). W pobliżu mi wilkami, przy czym mężczyźni wal-I uwolniła osaczonych. Jeden z napad-
. C~ocimia stado wilków napadło na I czyli widłami, siekierami i drągami. niętych, 18-letni Isaila Dragen, całko­
klIka wozów chłopskich, jadących la- kobiety zaś rzucały zapalone wiązki wicie osiwiał na skutek przeżytego 
sem. W ciągu kilku godzin trwała słomy celem odstraszenia bestyj. Do- wstrząsu nerwowego. 
walka pomiędzy ludźmi a zgłodniały- piero nadeszła z sąsiedniej wsi pomoc 
E 

Niedziela wyborcza w • 
Zl 

Ł ó d ź, 19. 12. - W chwili, gdy pi­
szemy te słowa, głosowanie zostało 
już zamknięte. 

Obwodowe komisje wyborcze po 
obliczeniu głosów, które trwało do go­
dzin północnych, wyniki obliczone 
przesłały do komisyj okręgowych, a 
te z kolei do Głównej Komisji Wy­
borczej. Akt głosowania został zatem 
dokonany. 

Dzień wczorajszy, dzień głosowa­
nia do Rady Miejskiej, upłynę.ł pod 
znakiem silnego mrozu i fakt ten wy­
cisnę.ł zasadnicze piętno na przebiegu 
głosowania. Zimno spowodowało, że 
frekwencja była nie taka, jakiej na­
leżało się spodziewać. 

W godzinach rannych temperatura 
dosięgała - 20 st. C. W cię.gu dnia 
utrzymywała się na wysokOŚCi 16 st., 
wieczorem zaś znów spadła do 18 st. C. 

Godziny ranne były najsłabsze co 
do frekwencji, jak to komunikowano 
nam z terenu i co stwierdziliśmy n.a 
podstawie własnej i nfol'macji, oraz 
spostrzeżeń. 

Do godzin południowych frekwen­
cja głosujących wy,nosila do 10 pct, do­
piero popołudniu, gdy się nieco ocie­
pliło, z.ainteresowanie znacznie wzro­
sło i liczba głosujących wyniosła około 
60 pet. wieczorem zaś do 72 pct. 

Według zebranych przez nas infor­
macyj masowo glosował okręg IX, '3ku­
piający znaczną ilość ludności żj"dow­
ski ej. 

Dobrze głosowały także okręgi na 
krańcach mUulM., gdzie skupioa siQ lud. 

ność robotnicza. 
Generalna batalia rozegral,a się po­

między listami Stronnictwa Narodo­
w.ego i listami socjalistycznymi. 

Na każdym kroku można było stwier­
dzić, że tylko pomiędzy tymi dwoma u­
grupowaniami dzielą się głosy. Po­
mniejsze partie efemerydy koniunktu­
ralnej były niemal całkowicie pomija­
ne. 

ców z piątku na sobotę przeprowe.dzo­
no liczne rewizje i aresztowania, się­
gające 100 osób. W ciągu niedzieli, jak 
się informujemy, również trwały dalsze 
aresztowania. Przytrzymywano ludzi 
przybywających z okolicznych miejsco­
wości. 

Aparat prop,agandowy i organiza­
cyjny Stronnictwa Narodowego został 
więc poważnie zdekompletowany, po­

Jeżeli chodzi o PPS, to listy jej zo- nieważ zostali aresztowani wszyscy 
stały gremialne poparte przez Żydów, kierownicy kół oraz wielu działaczy 
W okręgach, gdzie Żydzi wystawili wła- wyborczych, jak również znaczna część 
sne listy, we wypadku gdy w ostatniej mężów z.aufania. 
chwili przekonano się, że lista żydow- Mimo to Stronnictwo Narodowe i 
ska nie ma szans żadnych, jakby na poszczególni jego członkowie wykazali 
rozkaz wszyscy Żydzi bez wyjątku od- niezwykłą. ofiarność i niebywałe sa­
dawali swe głosy na PPS. Trzeba tu mozaparcie, pracuję.c niejednokrotnie 
podkr.eślić, że w Łodzi jest przecież po- p~ze~ cały dzi~ń na mr~zie bez poży­
nad 33 pct Żydów i oni to w przy tła- w!ema. W dnm wczoraJszym S tron­
czającej części głosowali na listy mar-I mctwo Narodowe. wyk~zało swą wieI: 
ksistowskie. ką ~artość orgamzacy]ną., karność 1 

SpOIStOŚĆ wewnętrzną. 
Współdziałanie Żydów ze socjali-

stami rzucało się każdemu w oczy, kto 
przechodz.ił kolo lokali wyborczych. 
Stały tam grupy Żydów, którzy rozda­
wali numerki z listami socjalistyczny­
mi. Prawie polowa rozdających kart­
ki na ulicach byli to Żydzi wzgl. spe­
cj6lnie płatni ludzie. 

SocjaliŚCi dysponowali dużym apa­
ratem wyborczym, suto zaopatrzonym 
w środlci materialne, 

Natomiast " zupełnie innych wa­
lilkach pracował Obóz Narodowy. Jak 

to jut donQsila PAT. wśród narodow-

Budżet marynarki 
francuskiej uchwalony 

Par.y ż. (PAT). Izba deputowanych 
u.chwral~ła w s~botę na wieczornym po­
sIedzemu budzet ministerstwa mary­
narki wojennej w \vysokości 2.674 mi­
'.ionów ~rankó\~, skutkiem czego bud­
zet ten Jest wyzszy o 480 milionów niż 
w ro:ku ubiegłym. Następnie Izba przy­
stąpIła do obrad nad budżetem mini­
st~t:st:va wojny, które ze względu na 
spoznlOną porę nie zostały z,ak011czOUe. 



la zdefraudowa'nie 200 tysiecy złotych 
naJwyższej kary ze wzgk~u na z,asługl 
poniesione przez niego w czasie slużby 
wojskowej. 

War s z a w a. (Tel. wI.) W Są.dzie 
Okręgowym w Warszawie toczyła się 
rozprawa w sprawie fałszerstwa cze­
ków na 200 tys. złotych. Jako oskarże­
ni ,zasiedli dr praw Marian Stanisław 
Smokowski i Grabowski. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
wydał wyrok skazujący głównego o­
skarżonego dr,a Mariana Stanisława 
Smokowskiego za fałszerstwo czeku na 
100 tysięcy złotych na trzy lata więzie­
nia, za zdefraudowanie tej kwoty na 
cztery lat.a więzienia, za namówienie 
swego podwładnego Grabowskiego do 
fałszerstwa czeku na cztery lata wię­
zienia i z,a defraudację podniesionych 
w ten spo~b pieniędzy w kwocie 100 
tysięcy zlotych na pięć lat więzienia, 
przy czym sąd połączył te kary i wy­
mierzył oskarżonemu jedną łą.czną ka­
rę sześciu l,at więzienia, pozbawiając 
'jednocześnie dra Smokowskiego praw 
obywatelskich na 5 lat i zasądzając od 
niego pov.,Jdztwo cywilne w sumie 200 
tysięcy złotych. Współoskarżony Gra­
bowski skazany został za fałszerstwo 
czeku i za przywłaszczenie zdobytych 

o płyty W polskim Radio 
War s z a w a. (Tel. wI.) Sąd Okrę­

gowy w Warszawie rozpatrywał spra­
wę przeciwko Polskiemu Radiu o za­
płatę za prawo produkowania płyt i od­
szkodowani,e za naruszenie prawa au­
torskiego. Proces ten wytoczyła grupa 
polskich i zagranicznych fabryk płyt 
gl'amof Qllowy ch. 

Powództwo utrzymywało, ~ płyta 
gramofonowa stanowi utwór muzycz­
ny, wykonany w sposób mechaniczny 
i podług orzecznictwa niemieckiego i 
duńskiego podlega ona ochronie praw­
nej, natomi.ast Polskie Radio odma­
wiało płycie gramofonowej charakteru 
utworu, dowodząc, że w płycie chodzi 
nie o twórczość, lecz o wierność odda­
nia muzyki. 

Sąd Okręgowy, opierając się na 
orzecznictwie węgierskim, oddalił po­
wództwo fabryk płyt gramofonowych. 

Doroczne zebranie 
Akademii Nauk Technicznych 

War s z a ,w a (PAT). W sali ko­
lumnowej Pałacu Staszica odbyło się 
uroczyste doroczne zebranie akademii 
nauk technicznych, które zgromadziło 
pokaźny zastęp wybitnych uczonych 
- i techników z całego kraju. 

Zebraniu przewodniczył prof. B. 
Wasiutyński, który odczytał sprawo-

- zdanie z działalności akademii w ro­
ku sprawozdawczym podkreślają.c sze­
l'oki rozwój jej działalności wydawni­
czej. Jedną z największych prac A­
kademii w tym zakresie jest wyczer­
pujący polski słownik techniczny, któ­
rego pierwsze tomy już ukazały się w 
druku. 

Prof. Pszenicki po odczytaniu pro­
tokołu komisji rewizyjnej złożył wnio­
sek o absolutorium przyjęty przez a­
klamację· 

Na zakończenie odczytana została 
Hsta noworriianowanych członków a­
kademii. 

Członkami zwyczajnymi akademii 
wybrani zostali: 

na wydziale nauk inżynierskich -
inż. St. Czarnecki (Warsz.), prof. W. 
Wierzbi cki (Warsz.); 

na wydziale nauk mechanicznych 
- prof. L. Eberman (Lwów), prof. G. 
Sokolnicki (Lwów), Roman Witkie­
wicz (Lwów); 

Członkami-korespondentami krajo­
wymi zostali: 

na wydz. nauk matematyczno-fi­
zycznych - prof. A. Łomnicki (Lwów), 
prof. WIad. Nikliborc (Warsz.); 

na wydziale nauk inżynierskich -
prof. Wł. Burzyński (Lwów), doc. A. 
Chmielowiec, prof. W. Minkiewicz 
(Lwów); 

na wydz. nauk mechanicznyc11 -
prof. B. Szczeniowski (Warsz,awa). 

Członkami-korespondentami zagra­
nicznymi wybrani zostali: prof. Miko­
łaj Stoyko (Rumun ia), inż. Gerhardt 
Schaper (Berlin), prof. Artur Vieren­
deel (Bruksela). 

w ten sposób pieniędzy na łączną karę 
2 lata więzi~nia. 

W postępowaniu dra Smokowskiego 
sąd nie znal,azł tadnych okoliczności 
łagodzących, nie wymierzył mu jednak 

W stosunku do Grabowskiego są.d 
zastosował łagodny wymiar k-ary 2 lat 
więzienia z uwagi na zależność oskar­
żonego od dra Smokowskiego, jak i nę­
dzę ,w jakiej się znajdowa.ł Grabowski. 

Zuchwały napad bandvcki' 
N ow y S ą c z. (Tel. wI.) Wielkie 

poruszenie wśród mieszkańców Chełm­
ca Polskiego poc1, Nowym Sączem wy­
wolał zuchwały napad bandycki na 
dom Wawrzyńca Zająca. 

Nocą pod dom Zająca przybyło kil­
ku :/;,amaskowanych i uzbrojonych w 
rewolwery bandytów, którzy rozpoczęli 
wyważanie drzwi. Gdy domownicy u­
słyszeli hałasy i wyszli przed dom, 

b.andyci rozpoczęli strzelaninę, ranią,c 
przy tym W'awrzyńca ZajQ.oo w nogę. 
N.a skutek strzelaniny domownicy u­
ciekli do domu. 

B.andyci widząc to, z.aczęli ostrzeli­
wać siedzibę ZajQ.ca. Huk strzałów 
zbudził mieszk,ańców sąsiednich do­
mów, wobec czego handyci zbi-egli pod 
osłoną nocy w niewiadomym kierunku. 

Położono kamień węgielny 
pod budowę chłodni w Poznaniu 

pracy gospodarczej, wyłl~,czając przy 
tym pasożytnicze pośrednictwo ele­
mentów, obcych polskiemu gospodar­
stwu narodowemu. Poza tym nawią­
zana będzie niezwykle mocna więź bez­
pośrednia pomiędzy miastem Pozna­
niem i jego zapleczem wiejskim, oraz 
powstaną ważne możliwości ekspor­
towe. ' 

W piątek o godL. 12 w poł. na Prze­
ładowni Miejskiej w Poznaniu przy ul. 
Szyperskiej odbyła się uroczystość po­
święcenia kamienia węgielnego pod 
budowę chłodni. 

Na uroczystość przybyli wicewoje­
woda Łepkowski, tymczasowy prezy­
dent inż. Ruge, tymcz.. wiceprez. Zale­
ski, wicestarosta SchlingIer, prezes 
Kałamajski, prezes Woźniak, dyr. 
Ropp, prezes Fr. Maciejewski, dyr, 
Banku Rolnego Kotiurzyński, dyr. 
B. G. K. Golik, dyrektor Wojew. Fund. 
Pracy inż. Zakrzewski, nacz. inż. Pohl­
man oraz inż. Stanisław Rostkowski 
z Warszawy, który opracował plany 
chłodni, i inni. 

Jak oświadczył w przemowleniu 
tym cz. prezydent inż. Ruge, gmach 
chłodni wzniesiony będzie w roku przy­
szłym. Istnienie chłodni stworzy pod­
wąliny pod rdzennie polski hurt towa­
rów spożywczych i stworzy nową gałąź 

Dozbrajanie armii 
Ł ó d ź. (P AT) W niedzielę odbyła 

się w Zgierzu uroczystość przekazania 
armii 4 karabinów maszynowych, u­
fundowanych. przez przemysłowców 
zgierski.ch. 

W uroczystoś ci wzięli udział przed­
stawiciele władz z dowódcą. O. K gen. 
Thomme i starostą powia.towym Deny­
sem na czele. Po wręczeniu karabinów 
nastąpiły okolicznościowe przemówie­
nia i defil,ada oddziałów wojskowych. 

VVlaściciele kin 
ofiarowali sanitarkę 

Ł ó d ź, 19. 12. - We wczoraj szą nie­
dzielę odbyło się uroczyste prz.ek,azanie 
armii samochodu sanitarnego, ufundo­
wanego przez Polskie Zrzeszenie Tea­
trów Świetlnych woj. łódzkiego. Uro­
czystość rozpoczęła się mszą św. w ko­
ściele Matki Boskiej Zwycięskiej, po 
czym przed świątynią przekazano sa­
mochód sanitarny przedstawicielom 
,armii. 

Zgon baletmistrza Kuryłło 
War s z a w a. (PAT.) W sobotę 

w jednym ze szpitali warszawskich 
zmarł Edward Kuryłło, były kierow­
nik baletu opery warszawskiej i zna­
ny w stołecznych kolach teatralnych 
haletmistrz i pedagog. 

Ulgi przy nabywaniu świa­
dectw przemysłowych 

na rok 1939 
Wobec zbliż,ającego się terminu wy­

kupienia świadectw przemysłowych na 
r. 1939 Związek Izb Przemysłowo-Han­
dlowych zwrócił się do Min. Skarbu z 
prośbQ. o wyd.anie okólnika, przyzna­
jącego na r. 1939 ulgi przy n,abywaniu 
świadectw przemysłowych w takim za­
kresie, jak w l'. 1938, z tym, że izby i u­
rzędy skarbowe otrzymałyby również 
prawo do stosowania ulg indywidual-

W przemówieniu swoim tymcz. 
prez. inż. Ruge podkreślił m. L, że śp. 
Seweryn Samuiski niemal przez cały 
okres swej owocnej działalności w Pol­
sce odrodzonej słowem i czynem do­
magał się od społeczeństwa naszego 
realizacji tego, czego się dziś dolwnuje. 

Po przemówieniu tymcz. prezydenta 
inż. Rugego kamień węgielny poświę­
cił ks. kanonik Putz, po czym odczy­
tany został przez nacz. inż. Pohlmana 
akt erekcyjny. 

Z chwilQ. podpisania przez obecnych 
został on zamurowany. (sk) 

nych dla przedsiębiorstw powstałych 
w latach 1937 i 1938. 

Z uwagi na to, że cena świadectwa 
przemysłowego, nabytego na r. 1939 ma 
być odliczona od podatku obrotowego, 
wymierzonego za r. 1939 - Związek 
Izb wypowiedział się za wprowadze­
niem zasady, że przedsiębiorstwa i za­
jęcia przemysłowe mogą być prowa­
dzone z,e świadectwami przemysłowy­
mi tej kategorii, do jakiej miały prawo 
w r. 1938, nawet w wypadku powięk­
szenia swego z.akresu działa.nia w ro­
ku 1939. 

Uwzględniając postulaty Związku 
Izb - Min. Skarbu przyznało płatni­
kom ulgi w takim zakresie, jak i w 
r. 1938. 

KRONIKA ŁODZI 
Złota niedziela. Wczoraj od godz, 13 

do 18 wszys tkie z akłady handlowe były 
otwart e, jednak obroty wskutek mrozu 
i wyborów były małe. Poczta czynna ])y­
Ja, jak normalnie w dni powszednie, od 
godz. 9. Zaobserwowano wskutek mro­
zów spekulację w detalicznych składach 
drzewa i węgla. Cztery osoby pociągnięto 
do odpowiedzialności, za próbę podwyż­
szenia cen na węgiel. Na targu wczoraj 
ru ch był stosunkowo nieduży. 

Wypadek artystki. W Teatrze Miej­
skim artystka Nina Niwińska, która mia­
ła odegrać tytułową, rolę w sztuce "Ni­
to uch e", na 10 minut przed przedstawie­
nillm zwichnęła nogę. Wobec tego pre­
mierę odłożono na inny termin. 

Pożar pn:y uL 11 Listopada. W domu 
przy ul. 11 Listopada 42, w czasie roz­
grzewania zbiornika wodociągowego, spo­
wodowano pożar, który zniszczył część 
dachu i poddasza. 

Z siekierą rzucił się na kobietę. W 
mi.eszkaniu przy ul. Bielskiej nr 3 Józef 
Młot poranił ciężko swą przyjaciólkę, 30-
letnią Stanisławę Ziąbkę, zadając jej sze­
reg ran rąbanych głowy i obu ramion 
przy pomocy siekiery. Ranną umieszczo­
no w stanic nieprzytomnym w szpitalu. 

Zabił go pociąg. N a torze przy wsi 
Malcew mieszkaniec tejże wsi, 51-letni 
Robert Dajer, wpadł pod koła pociągu i 
poniósł śmierć. 

"Ojcze Nasz" Cieszkowskie­
go po bułgarsku 

(r) W ostatnich czasach wzrosło 
znacznie zainteresowanie Polską w Buł­
garii, naszą literaturą, historią· W. z'yi~­
ku z tym zanotować należy pO]aWlelll~ 
się w ttumaczeniu na język bu!g8;rskl 
"Ojcze Nasz", Augusta Cieszkowsklego. 
Tłumaczenia dokonał Piotr Pamporow, 
nauczyciel gimnazjum, który blisk~ rok 
spędził w Polsce, studiując polską ht~ra­
turę i filozofię. Wynikiem tych studIÓW 
był szereg entuzjastycz~ly~h artxkuló'Y o 
Polsce, jej literaturze l fIlozofa, umIesz­
czonych w czasopismach b~łgarskic1!-, 
obecnie zaś przybywa spora kSIążka ,,0]-
cze Nasz", Cieszkowskiego. . 

Jest to bardzo obszerne streszczeme; 
poprzedzone rozprawą, Pamporowa,. w 
której podaje on życiorys Cieszkowsk~ego 
oraz jego charakterystykę ogó}ną" Jako 
człowieka i myśliciela. Ponadto rozpra­
wa zawiera rozdział, poświęcony pol­
skięmu mesjanizmowi i misji słowill;n­
stwa, w treściwy i jasny sposób zaznaJa­
miającej czytelnika bułgarskiego z. me­
sjanizmem Mickiewicza, SłowackIego, 
Trentowskiego i Cieszkowskiego. 

Za przykładem londynu 
(r) W Leuna (Niemcy) znajdują, się 

wielkie fabryki chemiczne, które wytwa­
rzają m. in. gazy bojowe. Dla ochrony 
przeciwatakom lotniczym zakładów, na 
terenie których znajduje się 15 kominów, 
rozciągnięto w czasie dni wrześniowych 
zaporę powietrzną drucianą na wzór lon­
dyńskiej, opartą o 30 balonów. Nieza­
leżnie od tej zapory, bronią, fabryki ba­
terie dział zenitowych. W zakładach 
Leuna wytwarza się większą część bep­
zyny syntetycznej drogą destylacji z 
węgla. 

Liczba Polaków w Europie 
(1') Liczba Polaków poza granicam.li 

Rzeczypospolitej sięga <>becnie 8~ milio­
na, z czego na Europę przypada 3400 ty­
sięcy. 

Największa liczba Polaków w krajIacli 
przygranicznych mie'szka w Niemczech:' 
liczba Polaków autochtonów i wych@dź­
ców sięga cyfry 1 % miliona. W Rosji 8'0-
wieckiej żyje w obecnej chwili blisko mi­
Uon Pohków. Na Litwie mieszka. 200 000 
(ok. 10U ogółu ludności), na Łotwie-
75000, w Rumunii - 80 000. Ogółem na. 
ziemiach przygranicz.nych bezpośrednio 
sąsiadują,cych z RzeczY'PQSp01itą tyje dzi­
siaj o,kDło 2800 tysięcy Polaków. Na emi­
gracji w krajtach eU'ropejs'kich żyje około 
600000 Dolaków, z czego na samą Francję 
przypada 500 tysięcy. 

Muzeum narodowe 
dla D' Annunzia 

(r) Benito Mussolini zatwierdził plany 
mauzoleum Gabriela d'Annunzi.o i dz.iesię· 
ciu legionistów z Fiume. Pomnik sŁanie w 
Gardone, na j~dnym ze wzgórz Vitoriale, 
gdzie poeta mieszkał. Okręt "Puglia", kt6~ 
ry służył do wypraw poety - wojownika, 
zamieniony będ:l>ie na muzeum. Zwłeki 
poety spoczną w· wielkim sarkofagu. 

Najdłuisza szosa świata 
(r) NaJldłu'ltsza szosa świata mieści SIę 

w Stanach Zjednoczonych. Począte,k swój 
'bierze w samym Nowym Jorku, dokładnie 
na rogu 42 ulicy i 5 Alei. W tym właśnie 
miejscu znajduje się ,słup z na1Pisem: "Dro­
ga Lincoln - San Franciscil 3384 mil"., 
Długość tej szosy wynooi zatem w przybłi­
żeniu 5955 kilometrów. Na całej trasie 
liczy ona 20 metrów szerokDścj, i przecina. 
terytoria dwunastu stanów. 

Łazienka w kawiarni 
Jedna z kawiarni nowojorskich wpro­

wadziła ciekawą innowację, która na ryn­
ku amerykańskim zdobyła sobie dute u­
znanie. Na 4 piętrze domu, w którym 
mieści się kawiarnia, zarząd lokalu u­
rzędził łaźnię dla dam, gdzie panie 
s1?r~gnione orzeźwienia, mogą, zażyć ką­
pIelI lekko naperfumowanej zapachem 
ul~~ionym J?rzez daną, klientkę. Dowcip 
teJ mstalac)l polega na tym, że kawiar­
nia jest w kontakcie z wielką amerykań­
ską, wytwórnią, perfum i sporządza sta­
ty.sty~ę, jakie zapachx panie cenil'\ naj­
WIęceJ. Rezultaty tej dyskretnie prze­
prow~dzonej 8;nkie~y podane być mają, 
do WIadomoścI zalllteresowanej fabryki 
perfum. 

Zwyczaje kobiet bretońskich 
Spośród wielu pięknych zwyczajów 

Bretanii ten, który podajemy, szczególnie 
zainteresuje kobiety. ' 

Jeżeli umrze matka niemowlęcia w 
B.ret8:n~i ws:,ystkie mieszkanki wsi staią 
SIę .meJ.a~o Jego matkami. Ksiądz, zazwy­
czaj :mIeJSCOWy proboszcz parafii, wyzna­
c~:J. Je.dną, spoś~ód kobiet, której zada­
mem Jest karmIenie tylko dziecka, pozo­
stał~ k~biety p~ma~ają jej w pracy i 
WSpIerają materialme. Wśród kobiet bre­
~ońskich przyjęła się wiara, iż tego rodza­
JU postępowanie ściąga na ich rodziny 
błogosławieństwo Boskie. Toteż rzadko 
Zdarzają się wypadki, aby któraś z kobiet 
uchylała się od tego. 

O~łoszenia l-Iamąwy. milimetr lub jego mleJ.ee k~~u,e: w zWl·~ajn,.ch na .tronie 8·ła· Prenumeraław Polsce I odnoszeni~.gaze.ty do domu miesjęc~nie (T razy w t~godniu) 
,.....:;~-...-..; .... a~ mowe) la grosz~. 1Ia strol)-Ie redakcYJneJ (4·lamoweJ): a) przy końcu C2:4lści ___ ~;.:...:..:....:.:...:..:..: 2110 zł! d 300 _. • re a~cYJneJ 30 gro,szy,. ~) na II trolli e czwartej 50 groszy. c) na stroni~ drugiej 60 groszy. d) na ' ,za gr8Jl ~ą ml9Slcczm6 o , :ol do 6,00 zł (zależnie od lrTaj.u). 
strome wIadomoścI miejscowych 1,- zl. Drolmeoll'loszenla (najwy:!;ej 100 słów w tym 5 na· Ad redaJkcji i admi . t 'l P al"\ C M . 70 T l f g16wkoWlchl. słowo nagłÓwkowe drukiem ~lllStym, 15 grosllY. każde dalsze słowo 10 g,roszy, res ~ -~ . ma raCJ ozn , .w .. ar~~ " e eony: 40-72, 14·76. 38·07. 44-61, 
Ogłoszema wIE)ksze VI-t-ród drobnych poczynaJąc od 08tatn!J!; strony l-lamowy milimetr 80 (tO. • 35·24, .35-~, po godz. 19 oraz w: medzlele l Bw~ęta tyłko: 40·12. R~opisów n iezamó· 
8ZY. Ogłoszenia skoml11ikowane. z zastrzeżeniem miejsca _ od poS~czegÓlnego wypadkn 20'/. wlonych r~akcJa .me z~raca. - W. razIe ,,",:ypadkÓw. Illpowodowanych siła wYŻlSZa, przeszkód 
n!1dW,yżki. ~gtos~enia do bieżącego, wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań w za,klad~le, 8~raJków Itp., wyda~lc~wo. me odpowiada za dostarczenie pisma, a prenume' 
nledz.leJnych l .śwlateczn.ycb ~o godZInY 9,,30 rano. Za blędy drukal'8kie. które nie zniekształcają ratorzy rue mają prawa do.maganla SIę medostarozonych numeró-v ' lob odslikodowania 
treścI ogłoszema, admlJtlj!tra~a nIe odpowla.da. Oglos,enla przyjmujen..y tylko za oplatą II góry. Konto P. K. O. Poznań 200 1411. Pocilltowe konto rozrachunkowe: Pcznań 3. nr kartoteki oS: 
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K widty dmpułkowe 
(r) \;l,'śród roślin, dekorujących nasze 

mieszkania, szczególne miejsce zaj­
mują kwiaty ampułkowe czyli rośliny 
o zwisających łoo:.;g,ach Budowa mor­
fologiczna tych istot jest bardzo różno­
rodna - stąd tak rozliczne ich &asto­
sowa n ie, które poznamy przy dalszym 
opisie. 

Sposób rozmie!"zczenia kwiatów 
ampulkow~rch jest również wielostron­
ny. Trzeba nadmienić, że sposób ten 
jest poniekąd zapomniany ze szkodą 
dla samych roślin. Pomijając już stro­
nę dekoracyjnę. należy zaznaczyć, że 
rośliny zwisające czy półplaczące lu­
bią przestronne otoczenie, swobodny 
rozwóJ we wsz~-stki('h kierunkach J 
znacznie lepiej wyglądają we wiszą­
cych amplach, niż w ścieśnionej gru­
pie na stojaku czy parapecie okien­
nym. 

Wśród naczyń stosowanych do 
wspomnianego materiału roślinnego 
wyróżniamy ample wiszące o różno­
rodnych kształtach, wśród których 
można również zużyć ladnie plecione 
kosz,rczki oraz konsolki ścienne. O­
statnie mogą być proste lub łamane, 
czyli narożnikowe. \V nowszej techni­
ce kon"trukcyjnej IDamy ich liczne i 
ładne wzory, często używane do kak­
tusów. Ustawione na tego rodzaju 
półeczkach k\\'iaty o zwisających lody­
gach dają wiele urozmaicenia i uroku. 
\Yybór i rIostosowanie kwi,atów do da­
nego typu podstawy zależne jest głów­
nie od smaku estetycznego i gustu ho­
dowcy. Umiejętność ustawienia rośli­
ny w mieszkaniu, urządzenie tzw. ką­
cika dla kwiatów i ich wł·aściwe ugru­
powanie jest również pewnym zmy­
słem artystycznym. 

Dla roślin zwis-ających, które mają 
pokaźne wazony, trzeba zastosować 
stojak jednoramienny czyli przezna­
czony wyłę,cznie dla jednej rOŚliny np. 
dla szparagów ozdobnych (Aspal-agu­
sów). Pięknie oczywiście wygląda 
wspomniany typ rośliny zawieszony 
na specjalnym, dekoracyjnym stojaku 
metalowym, podobnym do tych, kt6-
rytl1 się używ.a do klatek dla kanar­
ków. 

Poznamy teraz kilka gatunków 
kwiatów ampułkowych. Najczcściej 
spotykanym jest z Afryki pochodzący 

.., szparag ozdobny, występujący w 
dwóch gatunkach: Asparagus Spren­
geri i delikatniejszy w swej budowie 
A. plumosus. Pierwszy posiada długie 
pędy o listkach podobn~'ch do szpilek 
drzew iglastych i uzbrojony jest w 
kolce. Drugi W)'stępuje w dwóch od­
mianach: d/ugopęclowy Asparagus 
plumosus i krótkopl,'dowy A. plumosus 
compactus. Obie odmi·any mają, bar­
dzo delikatne listki pierzaste, przypo­
milHł.ię,ce swym kształtem subtelne pa­
procie. 

Gatunki te wymagają średniej cie­
płoty pokojowej. Piękno i bujność ich 
zależy jedynie od pielęgnacji. Objaw 
żółknienia i opadania listków po­
wodowany jest zwykle brakiem wody 
w ziemi, niekiedy zbyt go)'ącym i su­
chym powietrzem pokojowym. Ostat­
ni wyp,adek wpływa poz.a tym na poja­
wianie się w porze zimowej tzw. dzi­
kich pędów, nie rozwijających ulist­
nieni",. na skutek bmku dostatecznej 
ilości światła. 

Pilne pOdlewanie jest pierwszym 
warunkiem dobrego rozwoju, wobec 
czego nie pOWl111lO się dopuścić do cał­
kowitego wyschllięcia ziemi. Skoro 
to jednak nastę,piło, wówczas trzeba 
wstawić roślinę z doniczką do wody 
na t.ak dlugi okres, dopóki powierzch­
nia ziemi ni€' okaże się wilgotnę,. Aspa-

D::'~l'ollkol{'i('c kobicrcowi, 

ragusy lubią dużo pożywienia iwod)' 
i muszę, mieć obszerne doniczki. Dla­
tego należy je przesadzać każdego ro­
ku na wio5nę w więk 'ze wazony. Gle­
ba winna zawierać ziemię liściową 
lub kompostową, zmieszaną z gliną i 
pia:;kiem. 

Niezmiernie ciekawą rośliną, nada­
ję,cą się do wszelkich mieszk,ań i ro­
snącą nawet w warunkttch niezbyt ko­
rzystn~'ch, jest ziel istka - Chlorophy­
tum (Phalangium), należą.ca jak i po­
przednie do rośliny lilowatych. Z kę­
py liści, podobnych do trawy, wyra­
staję, długie pędy kwiatonośne, docho­
dzące wśród różnych długości do 1.30 
m. Ponieważ liście są łatwo ł.amli\ve, 
trzeba się z nimi ostrożnie obchodzić 
przy traniporcie. Pędy rozgałęziają 
się często i tworzą. w różnych miej­
scach pęczki liści, zaopatrzone w ko­
rzenie powietrzne. Są to silne rozłogi, 
przypominające nam poziomki lub tru­
skawki. Służą one roślinie do wegeta­
tywnego rozmnażania. Kępki owe wsa 
dzone do ziemi szybko się zakorzeniają 
i dają nową roślinę· 

Zielistka wymaga lekkiej i pożyw­
nje ziemi oraz wiele wody i dużych do­
niczek. I<oniecznp' iest coroczne prze-

z/clona (1 nN/cscantia)-

sadzanie w porze wiosennej we wazo­
ny obszel'l1e i dość wysokie, ponieważ 
system korzeniowy rozrasta się barclzo 
silnie w dól i nieraz wysadza roślinę 
ponad powierzchnię· 

Zbliżona w sposobie rozwojowym 
jest skalnica rozłogowa tzw. wę,s Pola­
ka albo broda żydowska (Saxifraga 
sarmentosa) . Czerwonawe rozlogi te­
go gatunku są jednak delikatniejsze i 
mniej trwałe. Okrągłe i karbowane li­
ście są koloru brudno-zielonego z bia­
łym unerwieniem, pod spodem czerwo­
ne i całe owłosione. Skalnicę prze­
trzymy\yać należy w pokojach chłod­
niejSZYCh. 

Kwiaty ampułkowe znajdziemy 
również wśród kaktusów i między tłu­
stoszami. Kaktusy reprezentuje Ce­
reus flagelliformis o żmijowatych pę­
dach, g~sto pokrytych drobnymi kol­
cami. 

Na małe etażerki nadaje się dosko­
nale drobnolistny tłustosz, japoński 
rozchodnik Siebolda (Sedum Siebol­
cli i) , kwitnący zwykle o tej porze. Gru­
be li~tki, prawie okrągłe i nierówno 
karbowane sę, koloru niebieskawo-zie­
lonego o czerwon~-m obrzeżeniu i czę­
sto różowo nabiegłe. Przy nadmiernej 
ilości słońca lub zimna listki czerwie­
nieją. Na końcu łod:.-żek poja\yiają. się 
drobIle różowe k\yiatki. uj~te w balda­
szki. Ładnym gatunkiem jest odmia­
na o I i!"tkach biało - żółtawo - plami­
stych. 

. Rozchodniki Y'osną. c1obl'ze w wy~o­
kich wazonach, w ziemi ogrodowej 
zmieszanej z pia~kiem lub inspekto­
wej, połączonej z piaszczystą. ziemią 
ogroilową. Na zimę giną łoilyżki z list­
kami, a na ziemi pojawiają się drobne 
pączki, rozwijajęce się na wiosnę. \V 
t~-m okresie należy rozchodn ik i przezi­
mować w miejscu chłodnym i bardzo 
mało podlewać. 

Łatwe w hodO\\'li i pow~zechnie 
znane są w~zelkie gatunki trz~-krotki 
(Tracle<;cantia) zielonej, pręgowanej, 
mil'tolistnej i inne. Ciekawą rośliną 
jest dz\\'oflkowiec kobierco\V~ (IIelxi­
ne Soleirolii). Cieniutkie łocl~- żki, na 
których siedzą ilrohne listeczki albo 
się kładę. po ziemi. twOl'zą.c zbity ko­
biel'zec zieleni albo \\'~pinają się po mu­
rach i skałkach lub zwi,.;ają \V dół, gd.\­
~ię roślinę zasadzi w doniczce. Poza 
tpn ładnie w~'glądają również barwin-

Zielistka - Chloropl!ylum (Phalongum) 

ki (Vinka), zwłaszcza je·go odmIany 
barwnolistne oraz piękne gatunki wi­
nobluszczu pokojo\yego o liści,ach pla­
mistych w kilku kolorach itd. Mnó­
stwo gatunków, które winny znaleźć 
się w naszych mieszkaniach zdobiąc 
swę, wiotką pOtitacię, mury pol\ojowe. 

W. A. 

Rozchodnilc Sieboida 

C N I Ił dl K kil Korsyce zapomniał, jest nieprawdziwe. 

O apo eon uczyni a orsy I Coprawcla \viększo'ć z tych projektów 
• nie u.inala ś\"iatla dziennego, ale ..• 

(r) Bardzo wielu Francuzów cl;:iwi­
lo się, kiedy w roku bieżącym w Ajac­
cio na Korsyce wzniesiono trzeci już 
z rzędu pomnik Napoleona. l)Iaczego? 
Przecież Napoleon osiągnąwszy 
pełnię władzy - nic dla swej rodzin­
nej wyspy nie uczynił. Tak Ł\\'ierdzili 
Francuzi - i nietylko Francuzi. 

Z błędnym tym mniemaniem roz­
prawił się na łamach jednego z pism 
paryskich Heclor Ghilini. 

O stanie przed r. 1808 historyk Kor­
syki pisze tak: Kol's~ ka "znajdowała 
się w prymitywnym stanie socjalnym: 
rolnictwo było słabo rozwinięte, sztu­
ka był,a wyłącznie pasterska; żadnej 
drogi bitej z wyjątkiem małego odcin­
ka między Bastia i COl'te, mało mo­
stów na rzekach, brak h,andlu, brak 
przemysłu, a ponad wszystko wielkie 
niebezpieczeństwo, czyhające po 
wsiach: kradzieże, morderstwa bardzo 
częste; rodziny były dziesiątkowane 
przez krwawe well detty, przechodzę ce 
z pokolenia na pokolenie". 

Kiedy do władzy doszedł Napoieon 
- Korsykanin z krwi i l\Ości, - sto­
sunki poczęły siQ zmieniać. Już 12 li­
stopada ISO:! r. Napoleon wezwał do 
siebie radcę st.anu 1\1io1'a - właśnie 
celem omówienia spraw l{orsyki. 1\1iot 
w swych pamic:tnikach pisze o rozmo­
wie tej tak: 

"Pragnął (KapoleolI), aby po przy­
wróceniu w tym kraju porządku slwo­
I'Z~' ć jakiś zbawienny wpływ na oby­
czaje i zw~-czaje j~go \\'spólplcmiell­
ców, doprowadzi ć i ch clo c~'''' i l izacj i; 
przenieść na tQ WY"PQ \\'yrozl1loną 
przez dobry klimat i położenie inne ro­
dzaje kulll1l'~'; upjl,'k~zyć miasla 
przecie ws}ystkim Ajaccio, w l{tór~1ll 
się urodził i doprowadzić d0l1 wOll~ dQ 
użytku mieszkal'lców, Wk011CU \\'vh-­
Cz)-Ć drogi, po klórych moglyby "je';i,­
dzić pojaz,ly" 

Napoleon postarał siQ także o po­
żrczkę 200000 franków dla zbudowa­
nia clro:ri 7. .t\jarrio dQ Rastii. 

O KoJ':;~ ce pallli(~lal l\alJolcoJl-

Pierwszy Konsul, nie zapomllial o nle,l pl'ZYllajmnicj były dobrymi chęciami. 
Napoleon-Ce_arz. 22 marca 1805 r. Nie zapomniał Napoleon o Korsyce i 
I'ozkazał komendantowi J{o\'s~'l~i ge- we "-łoszech, gdzie zorganizował eks­
neralowi ~lon'and, "ażeby posul1lJł na- pedycję dla wyswobodzenia Korsyki z 
przód o ile to jest możliwe pr.ace nad rąk augiel"kiego generała Nelsona, nie 
lJUtlo\yą drogi z Ajaccio (lo Bastii". zapomniał o niej i w r. 1816 na św. 

Napoleona intereso\',,-ały jednak Helenie, gdzie dyktował swemu sekre-
l1ietylko drogi- 30 wl'Ześnia 180;2 naka- tarzowi projekt reformy stosunków 
zał budowę mostów i doprowaclzellie panujących na I{orsyce; reformy te 
wody do Ajaccio (\\'~-konano to dopie- podohno sę, aktualne jeszcze dzisiaj! 
1'0 w roku 1812!), 16 kwielnia 1802 u- Korsykanie także nie zapomni~li o 
tworzenie f,abryki korali w Ajaccio, ~apoleonie. W r. 1848 wzniesiono mu 
fabryki cegieł i garncarni dla ludu, bu- \"sp.ania1x pomnik, przedstawiający 
dowę pieców hutniczych, eksploat.acJę Napoleona-Pierwszego Konsul,a. Dru­
wielkich lasów Aitone, osuszenie ba- gi pomnik stanął w r. 1865 nad mo­
gien koło Ajaccio, zwanych Salieres' rzem, pJ'zedst,awiał Napoleona wraz z 
obniżył też znacznie świadczenia po~ braćmi. Trzeci wreszcie pomnik wznie­
dat~o\ye ludn?ści ~td. I śli wdziQczni Korsykanie w roku 

1 wlerdzenJe WlęC, że' Napoleon o hieżącym. l. welm. 

11 iktor Gosieniecki, !('ooroc:'/l11 laurcal llaqrod!J 1)11l~IYC~llnJ' 1'11'aS! P . 
D k 

, ,~., ',.' , ,,. , I a o:.nrrnła· 
J) wore w m·ącZl1Ztwch ]Jod 'sk(llJ/1u>/':,!/c(/I/li". 7, r::,/I'(17'(Cj' leki pn Z 1. tk·· 
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Wysokie zwyci ęsłwo 
pięściarzy Hep (Poznań) 

8Ta! pO !sełę{eJ W&łee I Złe8łiai'lm 11 ·(CIf. 
Poznańczyk był lepszy w zwarciu i na 1 
półdystans. Zieliński dobrze wypadł w 
walce na dystans, zwłaszcza w 1 starciu, 
kiedy to kilkakrotnie celnie trafił. Od 
2 starcia Szułczyński nadał walce tyw5ze 
tempo i seriami w zwarciu osłabił pr:4e­
ciwnika. W 3 st. Zieliński otrzymał cel­
ny cios na szczęl,ę i zamroczony skończył 
walkę zupełnie. 

DO'WegO ulV,du OKręgu s inicjałylwy 'fht.o 
Mw krakowsikich. 

Na koniec jedn()myślnie uchwalono Da­
gły wni0\gek delegata P. K. S. z K~a.kow& 

p. Fyrkla, aby zarząd główny P. Z. K. wy­
stą,pil na roczny walny zjazd delegat~ 
Polskiego Związku Kajakowego z wmo­
sleiem o zniesienie kary sześciu zdYSKwa­
lifikowanym działaczom dawnego z~rz8tdu 
okręgu krakowskiego. Na tym zakonczono 
trzygod zinne obrady. 

Goplania • I nowrocław przegrała w stosunliu 3: 13 
p o z n a ń. - Picrwsze finalowe spot· 

kanie o drużynowe mistrzostwo Polski, 
rozegrane w sali .. Cegielskiego" w sobotę 
~ieczorem. zakOllcz~' ło się wysokim zwy­
Cl ęstwPtn c1l' UŻVIlV klubu fabl'\"rwcg'O. któ­
ra ja ko zespó'l była niewątpłiwie lepsza 
od !('ości , jednak ' wynik 11:5 byłby wla­
ści,,'szym wykładnikiem sil. Technicznie 
g-órowa li gospoclarze. Goście wnieśli do 
walki du żo bo.iowości. walczyli jednak 
zbyt szablonowo. Walki były zacięte, 
stały jednak. za wyjątkiem wagi lekkiej, 
na przeciętnym poziomie. 

\V'~' nil,i po;;;zczególnYCh walk były na-
stępujące: . 

. W wadze musze.i Stempniewicz (HCP) 
me rozstl'l:ygnqł walki z Tael. Ładą (G). 
Poznallczyk atakował wrczekującego na 
kontry Ladę i trafiał \"i~cei. lecz malo 
skutecznie. Łada opero\\'ał zbyt obszer­
nymi ciosami, które często ch~'biały ~e­
lu. 'V sumie spodziewano się po mm 
więcej. 

W koguciej Lischka <HCP) 'yyg-ral z 
I ,ucj. Ładą (Gl. ł~ada atakowa ł I prC?wo­
kował długorękipg'o Lischkę d~ wymla!lY 
ciosów z półdystansu. Poznanczyk ~l1e­
potrzebnie tę walkę przyjmował , zamlast 
pilnować dystansu. Po pierwszym star­
ciu wyrównanym. w 2 i 3 Ickl\O !!:órował 
Lada. Wynik krzywdzi Ładę, który za· 
sIuży! co najmniej na remis. 

W piórkowej WalkoWlak (Hep) wy­
grał z Rogowskim (G). Walka rów.no­
rzędna, poznańczyk nieco lepszy t~chnIcz­
nie i na dystans. atakiem i zwarClem gó­
rował RogowskI. Remis bylby lepszym 
wykładnikiem sił. 

W lekkiej Szymczak (HCP) z~vyciężyl 
Marcysiaka (G). Pierwsze starcIe przy­
niosło ładną i ciekwą walkę na dobrym 
poziomie. Obaj za wodnicy bardzo agre­
sywni trafiali duźo i celnie z obu rąk. 
],Iarcysiak był lepszy techni.cz.nie i zwrot­
niejszy, Szymczak skuteczl1l~Jszy w u~e­
rzeniach, Pod koniec starcIa Marcyslak 
silnym ciosem z prawej zam roczy! prz~­
ciwnika, lecz chwilę potem nadZiał SUl 
sam na silną kontrę i "pływał". W ~ 
starciu Szymczak przeszedł do ata~u l 
kilkoma ciosami zachwiał Marcyslaka, 
który do kOllca walki był wytra,cony z 
równowagi. Odgryzał się raz. 1?0 .raz, . lecz 
ciosom brak bylo już celnOŚCI I SIły, toteż 
przewaga Szymczaka się powiększała. 

'V półśredniej Sobczak (HCP) nie roz· 
strzygnął walki z Niemczykiem (G) .. Ino­
wrocławianin. dysponując silnym eJO~e~ 
z lewej, atakował w~'padaml, przewazme 
korpus przeciwnika. Sobczak dobrze kon­
trował i w 2 starciu ohjąl inicjatywę. W 
ostatnim starciu Niemczyk zmienił pozy­
cję (szedł z pra'vej). Częściej trafiając, 

Ostateczne wyniki 
mistrzostw Po.m. OZS. 

Pomorski OZB zweryfikował mające 
odb~'ć się ostatnie spotkanie z cyklu. roz­
p-rywek o mistrzostwo Pomorza pomIędzy 
Bałtykiem (Gdynia) i Gryfem (Toruń), ja­
ko obopólny walkower 0: 16 i O pkt. Wo­
bec takiego stanu rzeczy, ostateczna ta.­
hela punktacyjna przedstawia !lię nastę­
pująco: 

Pierwsz;e miejsce i mistrzostwo zdo­
była, jak wiadomo. dl'uzyna KS, Gopla­
nia (Inowrocław) 115 p. stosunek walk 
103:57. Wicemistrzostwo zdobyła Flota 
(Gdynia) 13 p ., stosunek walk 101:59, 3) 
Astoria (Bydgoszcz) 11 p. (101 :59). 4) Gryf 
(Toruń) 11 p . (95:66), 5) Bałtyk (Gdynia) 
ł p. (32:128), 6) Sokół (Chelmia) O pkt. 
(0:160). 

Sokół-Chelmźa z powodu trudności ti­
nansowych nie stanął do rozgrywek, od­
dając punkty walkowerem, tym tłuma­
czy się O punktów i stosunek walk 0:160. 

(t-k). 

H UMOR SPORTOWY 

Gdy środkowy napastnik ma zb~ l 
duże buty. 

{"Die Woche"l 

zdob~'l lekka. pl'z ewagę. Zasłużył też na 
zwycięstwo. 

\V średniej l3la"zcz~ ' k (Hep) nie 1'07:­
strzygnął walki z Picral'ctem (G). Była to 
najsłubsza walka wieczoru. Pierard ata· 
kował chaotycznie i dwukrotnie znalazł 
się na moment na deskach. Blaszczyk za 
mało stosował Ic\\'P proste i n ie szedł za 
ciosami. 

\V półciężkiej Szujczyński (HCP) wy-

W ciężkiei Klimecki (HCP) wygrał z 
Leśniaki em (G). Wśród s woje.i widowni 
czuje się I{limecJ<i zupełnie inacze.i, niż 
na obcych ringach. PoznaJ'\czyk górował 
przez wszy~tkie starcia techniką, i celno­
ścią ciosów.' 

~ędziował w ringu p. Masłowski (Po­
wali), na punkty pp. Sadłowski (Śląsk), 
KuIJiak (Lódi) i Kużaj (Poznań). (al.) 

Zespół pit;'ścial'ski Hep, który pokonał GoplaniQ 13:3. - Od lewej: Szulczyń­
ki, Sobczak, \\',alkowiak, Stępniewicz, Liszka, Szymczak, Blaszczyk i Klimecki 

Sl~sk pOkonał reprezentacje Polski 3: 2 
l{ a t o w i c e - ~a stadionie w Chorzo- znaczyć warto, że atak śląski składał się 

wic odbyło się treningO"'e spotkanie pll- z najzclolniejszych młodych napastników 
karskie pomiędzby reprezentacją Polski i ~ląska. 
drużyną Śłąska, będące przygotowa wczym Mecz zakończył się nieoczekiwanym 
eta pem naszych piłkarzy do meczu z Fran- zwycięstwem drużyny śląskiej 3:2 (2:1). 
cją. Bramki dla Śląska zdobyli: Gemza z kar-

Mecz do ostatniej chwili stał pod zna- nego, Pytel i Singcwald. dla Rcprezenta-
kiem zapytania ze w;ą!1edu na 15-stopnio- cji punkty zdobyli ilIatjas i God z wol-
wy mróz. Kapitan PZP:\' z/lodził się jednak DcgO. 
na roze!!rania spot.kania, lecz w sl,rócon~'m Zawod~' miały charakter w)'bitnie tre-­
czasie 2X'.?5 min. i pod warunkiem. te ningow.v, mill10 to podkreślić należy dobrą 
gracze ubrani będą \v swetry i długie tre- grę ~fatjasa. Goda i Piątka w ataku. Góry 
ningowe spodnie. w pomocy i Szczepaniaka w obronie. W 

Reprezentacja Polski wystą.piła w skła- drużynie ślą,skiej na wyróżnienie zasłutyli 
dzie uzupelnionym przez TIudnickie-go w Piec II i cała linia ataku. 
bramce. T\\'órza w obronie, Walusia w po- Po meczu odbyła się w Chorzowie kon-
mocy oraz Matjasa i Go(la w ataku. ferencja przy udziale kapitanów PZPN i 

Skład Śląska był nac:tt;opujący: Mruga- śląskiego OZPN pp. Kałuży i Lubiny w 
la, G~mza - ~Iichal;:;ki IKino\\'ski). ;-\ie- sprawie ustalenia planu dal~zych przygo­
chciol - Piec II - Bęlko\\·i'kt. Kulawi);: -I towań naszej drużyny l'epr~zentacyjnej 
Musioł, Singe\\ ald - Pytel - Pohopin. Za· przed meczl'm z Francją. 

Sensacyjne wnioski' śląskich piłkarzy 
Śląsk wystąpi o zupełną likwidację władz Lig i 

K a t o \\' i c e - ~la,skie władze piłkar­
skie przygotowa Iy na \\'3Inr. zebran ie okrę­
gu sensa cyjne wnioski (\0 uchwalenia, a 
ma.jące na stl~pllie być \\'ysuni~te na walne 
zebl'anie PZP:-;-. 

\Vnio~ ki te r.mierzaja, do wyodrębnienia 
kłubów ligowych od zarządu Ligi i wł~t 
czenia ich do zarządu PZP;\l. Tnn~'mi sło­
wami proponuje się likwidację ",tadz Ligi. 
'Vnioski są następujące: 

1) Kluby ligowe powinny być podpo­
rządkowane P. Z. P. N., a nie. jak dotych­
czas. władzom Ligi. jako instancji pierw­
szej. 

2) "Vszyst.kie świadczenia finansowe, 
aynione na rzecz Ligi, przelać należy na I 
zarząd gló",ny PZP:-l. 

3) Kluby Ii!;wwe zastępuje na walnym 

zgromadzeniu PZP:\' nie jak dotychczas 
Liga. lecz odnośny okręgowy zarza,d, przy 
czym otrzymuje on za każdy klub Ligi 
osiem głosów. 

4) Xalezy przywrócić l,arencję w brzmie­
niu z r. 1937. 

5) Oznaczony w regulaminie procent do­
chodu Lig-i na rzecz jej zarządu przekazy­
wać należy na zarzą.d główny PZPN z 
przeznaczeniem na akcję wyszkoleniową 
okręgó\ wschodnich. 

6) Dopuścić naleźy do udziału w roz­
grywkach o wejście do Ligi 2 kluby ślą­
skie, a mianowicie mistrza i wicemistrza 
Ligi okr .. z uwag-i na ""ielka, ilość klubów 
na Śląsku, powiększona, jeszcze o ilość 
klubów Zaolzia. (Pat.) 

Spór między Krakowem 
i związkiem głównym P. Z. K. trwa 

klubów na 21 istniejących na terenie okrę­
gu. Przewodniczącymi zjazdu wybrano pp. 
.Jprzego Dlugoszewskipgo i mjr. Sekundę. 
Zanim prz~'stąpiono clo porządku dzien­
nego - po wyjaśnieniu mjr. Sekundy, %e 

Pierwsze na Pomorzu 
spotkania hokejowe 

T o l' U li. - W nicrlzielę przy 15 stop­
niach mrozu oc!b~' ł się w Toruniu pier~v­
szy na Pomorzu mrcz hok.ejo\\,~r 'p?mlę­
dzv dl'll:%~'nami K. P. W. l Polsl'lC.l F~­
br)'ki Wodomierzy i Gazomipl'7.~·, zakon­
czony \\'~' nikieJ1l remisowym i:'2 (0:1. 2:0, 
0:1 ). Trzeciej IJ)'amki dla P. F. \'l. (J. 
1'~(lzia nic U7.nat. Druż~'na KP ' V, w któ­
rej grali czl C' l'ej graCZe z ,ol?oZU w Kato­
wicarh , grala slaho. ::\a]lepszym był 
Osmatiski. MIocla sekcja P. F. "V. G., 
składająca ;;;ir: wyłącznie z ?aJ'~·bku. ho­
keistów, zasilona b~'ła JedyJ1Je KaraSIem, 
który nadal graczom odpowiednie tempo. 

OfW;JfCie sezonu narciar­
skiego w Zakopanem 

z a k o p a n c. - W niedzielę nastąpiło 
uroczyste otwarrie sezonu narciarskiego 
prze? cz\\'arty Narcarsld Okręg Podha­
lański w Z:l kopancm. 

Uroczystość rozpoczęto r.hiórką zawod­
ników poszczególnych klubów, którzy na­
stępnie, poprzedzani przez członków za­
rządu z proporczylmmi klubowymi, 
czwórkami udali się ulicami miasta na 
Mszę św. w kościelc 00. jezuitów na Gór­
ce, Po nabożeństwie narciarze udali się 
na boisko na WiJczniku, gdzie do zastę­
pów narcial'skich przemówił prezes okrę­
gu p. Wagner. Uroczystość zakończono 
defiladą przed właclzami oll:ręgu. 

HOKEJ NA LODZIE 
Wyjazd hokeistów "Czarnych" do Bukaresz­

tu uległ pewnej zwłoce. ..Czarni" wyjada do 
stolicy Rumunii dOJ.>!ero w dniu 19 bm. i projek­
towane mecze z "Venisem" i .. Bragadiro" ro­
zegrają dopiero w dniach 21 i 22 bm. 

Kanadyjczycy rozegraj" dwa mecze w Pol­
sce. Sekcja hokejowa D«:bu po otrzymaniu ze­
zwolenia komisjj dewizowej wysłała w dniu 
wczorajszy_m do Londynu należność na poczet 
występu Kanac]yjcz;yków w Polsce, Podkreślić 
należy, że Kanadyjczycy wystąpią w Polsce jed­
nak dwukrotnie a nie jeden raz jak projektowa­
no pierwotnie. 

PIŁKA NOżNA 
Na śląsku mimo dokuc7.liwego mrozu nie zre­

zygnowano z meczów piłkarskich, Poza kilkoma 
meczami w klasie A oraz B odbył się w lidze 
illąskiej jeden mecz w Katowicach pomiędzy 
Dębem i Policyjnym K. S. Niespodziewanie 
wysokie, zwycięstwo odni6sł Dąb w stosunku 
4:0 (1:0). 
Ustąpien!e prezesa krakowskiego OZPN. Prp­

!eS krakowskIego okręgowego związku piłki noż­
nej dyr. Kazimierz Dobija zrezygnował ze swej 
godności z powodu przeniesienia się na śląsk. 
Nowy prezes KOZPN wybrany zostanie na do­
rocznym walnym zgrom:vlzrniu okrc:gu w dniu 
15 stycznia. 

TENIS 
He('ht zawodowcem. Znany tenisista czecho­

słowacki. Władysław Hecht podpisał ' kontrakt 
z managerami znanych zawodowych tenisist6w 
amerykańskich Budge i Vines. 

Za Szalapinem pos~edł 
i Bakłanow 

w Bazylei zmarł i zostal pochowany w 
Marcote koło Lugano słynny śpiewak ro­
syjski Jerzy Bakłanow, który i w Polsce 
dużo był śpiewał na koncertach i w tea-

Kra k ów - Jak wiadomo. na tle 
działalności rozwiązanego już Tow. Tury­
st.ycz·no,I{aiakowego z Krako\~'a doszło w 
roku ubiegtnn do konfliktu między zarzą­
dem główn~'m Polskil'go Związku Kaja ko­
wego a zarządp))l okręgu krakowskiego 
PZK. w wyniku którpgo zrlyskwalifiko\\'a­
ni 7.o'ltali wrbitni dzialac7.8 krakowsry, 
członko\\'ir zarządu okrę!:t'lI z inż. dr. Ko­
walskim na czele. \\' clllsie rządów ko­
nJisaryczn~'cli l;port kfłiakow~' na terenie 
Krakowa calkowicie upad!, wykazując mi­
nimalną dziafnlno.i;{·. O~tatJli walny zjazd 
delegatów kJ"ako\\'sldpgo okręgu PZK w 
czerwcu rb. postano\\'ił nie wrhierać no­
wego zal·zc1du. do cza"u cofnięcia nałożo­
nei dyskwalifikaCji na clzialaczy kl'akow­
skicl!. 

obecny zjazd nie jest da Iszym ciągiem \\'a 1- Zmarły śpiewak rosyjski Jerzy Bakłanow 
nego zjazdu z czerwca rb., co miało za-
sadnicze z!Hlcze-nie ella układu sil przy gło- trze. Kie tak potężny głosem i indywic1u­
"owaniu i po oświadczeniu. że sto"unek Ęllnością jak Szalapin, by! wszakże Bakla­
zarzqclu I!'łównego do sprawy zniesienia now aJ'lystą ])iecodziennej miary i w par­
kary zd\'sk\\'alifikowan\1l1 dliałaczom ka- fiaeh harytollowych oraz basowych two­
jako\\'yril Krako\\'a nie ul"g! zmianie, clzia- l'zył postacie wysoce interesujące, jak 
taeze ci ",raz z delel!at,1Jni klubów AZS, zwłaszcza Eugeniusz Oniegin, Mefistofeles 
Furn. Ymca i Wisla (Szcza wnica) opuścili GOUJlocla i Boily, oraz Demon w operze 
demon~tI'Ac~'jJlie salę . TIcszta oIJl'arl uply- Rllbinsteina po(1 tym samym tytułpm. 
nęła \\' 7.upcln~·m spokoiu. Po uchwaJe- Wielki materiał glosowy Bakłanowa nie 
niu preliminal'7.a budżetowego PJ'z?i'tąpio- był doprowadzony do takiego wirtuozo­
no do \Y~'borll Ilo\\'ych wladz. Po dłuższej stwa tec~miki, ja!d osiągnął był Szalapin, 
dyskusji ucłll\'alono na<;tępuiącl' wniosek: zach.o.w~.Iąc pelllJę glos u do końca;· totet 
'ValllY zjazd delegatów Okr. Krakowskiego IV pOilnlcJ"zycll lalach l,ariery, gdy pierw­
P. Z. TC wohec bl'akll w ohccnej chwili do- !'za mloc!ośc' minęła, dźwięk zaczął szwan­
s~atecznei il(jści osób. rIo prac) I~a tel'enie I kować, za~ze!)' u~aznva6 ~ię .luki i Szczer­
h1'akowa. postamtWla pOI'Uczyc agendy by. ost.atnlml zas laty wldac było ruinę. 
okręgu wydziałowi w~'konawczemu zal'zą-, Piękne miar warunki sceniczne i jak() 
du głównego P. Z. K. w 'Varszawie do aktor niejednokrotnie wydobywał duze 
chwili, gdy powstanie możność wyboru cfekty. (wn) 

W sohotę ubicgłą odhył l'Iię w sali So­
kola krakowskiego nadzwyczajny walny 
zjaZd dele-gatów okr~gu kral{ow~kie·go, 
zwołany pl'zez wydzial w~'konl'lwczy za.­
rządu głównego PZl\. Obrady zagaił de­
le~at zarządu głównego wiceprezes mjr 
Sekunda. 

Jv. zjeździe uczestniczyli delegaci 10 



lwołani~ na iwi~ta konlre~u ~o[iali~tów Iran[U~ki[~ 
Trzy tendencje w łonie partii - Blum zagroził złożeniem wszystkich urzędów -

Sukces polityczny min. Bonneta 
P a ryż. (PAT.) Wobec poważnych 

rozbieżności, jakie zarysowały się w 
łonie Partii Socjalistycznej na temat 
polityki zagranicznej , w czasie Świą.t 
Bożego Narodzenia ma się odbyć kon­
gres nadzwyczajny partii, poświęcony 
głównie tym zagadnieniom. 

W łonie partii zarysowaly się trzy 
zasadnicze tendencje. Jedną repre­
zentuje lewe skrzydlo partii pod przy­
wództwem Żyromskiego. Drugą ten­
aencję reprezentuje centrum i prawe 
skrzydło pod przewodnictwem sekre­
tarza generalnego partii, który uzy­
skał niedawno mandat senatorski 
Paul Faure. 

Główna różnica mi.ędzy obu ten­
dencjami polegała na ustosunkowaniu 
się do układów monachijskicb, które 
skrzydło Żyromskiego zwalcza na­
miętnie, gdy Faure akceptuje je, for­
mułując swoje stanowisko w ten spo­
sób, że lepszy jest zly pokój niż dobra 
wojna. 

Sensacją obecnej sytuacji było to, 
Że premier Blum, który zwykle zgła­
szał rezolucje na kongresacb, poparte 
przez p. Faure, tym razem wystąpił z 
oddzielną całkowicie trzecią rezolucją 
własną, w której zajmował stanowisko 
negatywne w stosunku do układów 
monachijskich i przeciwstawiał się 
pacyfizmowi p. Faurea, domagając się 
oporu przeciwko rewindykacjom 
państw totalitarnych. 

Na zgromadzeniach organizacyj lo­
kalnych i departamentalnycb, które 
odbywają się jako zgromadzenia przy­
gotowawcze do kongresu. jeden z dzia­
łaczy bliski Blumowi, b. wicemin. 
Moch wystąpił z alarmem, że w razie 
gdyby rezolucja Bluma nie uzyskała 
na kongresie większości, to Blum ja­
ko prezes stl'Onnictwa, prezes grupy 
parlamentarnej oraz naczelny redak­
to-r oficjalnego organu partii zmuszo­
ny byłby złożyć wszystkie swoje man­
daty. 

Oświadczenie Mocha wywolało nie­
słychane poruszenie w kołacb socjali­
stycznych i zarówno Faure jak i jeden 
z przywódców lewego skrzydła partii 
Severac wystąpili z oświadczeniami 

Wystąpienie Polski w Pradze 
p r a g a (P AT). Dnia 16. bm. char­

ge d'affaires R. P. w Pradze złożył 
czesko-słowackiemu ministrowi spraw 
zagranicznych aide-memoire. w któ­
rym rząd polski zwraca uwagę rządu 
czesko-słowackiego na stan rzeczy, 
wytwarzający się wskutek istnienia i 
działania pewnych ośrodków i organi­
zacyj na terytorium Republiki Czesko­
Słowackiej, oraz przestrzega przed re­
perkusjami, jakie dalsze istnienie tego 
stanu rzeczy może mieć na układ 
stosunków między Polską a nową 
Czecho-Słowacją· 

Wizyta premiera Bułgarii 
S o f i a. (PA T). Premier Kiosseiwa­

now zamierza w końcu grudnia lub 
w pierwszych dniach przyszłego roku 
odwiedzić Ankarę. 

Wizyta ta hędzie miała charakter 
kurtuazyjny, gdyż premier turacki 
Dzelal Baja)' powracają.c w tym roku 
z Białogrodu zatrzymał się w Sofii. 

St. Zjednoczone 

pod adresem Bluma, że chcę. wycofać 
swoje rezolucje. ponieważ nie chcieli­
by w żadnym wypadku doprowadzić 
do złożenia przez Bluma jego naczel­
nych mandatów i stanowisk w stron­
nictwie. 

Blum odpo\yiedział na łamach "Po­
pulaire" obszernym artykułem, zaty­
tułowanym "Apel do partii", w którym 
zdając sprawę z listu, otrzymanego od 
Faure'a i z artykułu, nadesłanego mu 
do wydrukowania przez Severaca, po­
twierdza, że istotnie nosił się z zamia­
,'em złożenia urzędów, gdyby miał po­
zostać w mniejszości, wycbodz~c z za­
łożenia, że nie może być wyrazicielem 
politrki stronnictwa ten, kto jest w 
niezgodzie z większością partii. Wo­
bec jednak oświadczeń. z iakimi się 
spotkał, nie chce dopuścić do tego, a­
by względy na jego osobę i w ogóle za-

gadnienia personalne mogły wpłynąć 
na wyniki, które nie odpowiadałyby 
tendencjom, panującym w łonie stron­
nictwa. \Vobec tego Blum niezależnie 
od wyniku /?łosowania nad rezolucja­
mi, nawet gdyby jego rezolUCja zosta­
ła odrzucona, gotów będzie pozostać 
na swym stanowisku na czele partii, 
jeżeli partia tego od niego zażąda. 

Te fakty wywołały wielkie wrzenie 
w kołach pol itycznycb Paryża jako 
przejaw głęboko idącego napięcia we­
wnątrz stronnictwa, a jednocześnie ja­
ko zapowiedź, że w łonie stronnictwa 
zwycięży bezapelacyjnie tendencja 
Faure'a, co uważane jest w kołach po­
litycznych za. umocnienie polityki za­
granicznej min. Bonneta, w stosunku 
do której Blum zajmuje stanowisko 
daleko bardziej opozycyjne, niż grupa 
Faure'a. 

Wię[ jednak Litwinow 
przyjedzie do Warszawy 

BeJ"lin o stosułłlrach polsko-sołcieckich 

War s z a w a. (Tel. wł.). W kołach 
politycznych Berlina duże zaintereso­
wanie wywołały ostatnio znacznie 0-

żywione stosunki między Warszaw,! i 
Moskwą. Duże poruszenie wywołała 
znowu w Berlinie sob01nia audiencja 
ambasadora R. P . w Moskwie Grzv­
bowskiego u Prezydenta Rzplitej. Tam­
tejsze koła polityczne uwaiają. że wi­
zyta ta łączy się ściśle z przygotowa-

niami do wizyty Ltwinowa w Polsce, 
która miałaby nast~pić w początkach 
stycznia. Następne w po}o-wle lutego 
miałby min. Beck rewizytować Litwi­
nowa w Moskwe. 

Pogłoski te powtarzają się nieu­
st.annie, a reakcja Berlina na nie do­
wodzi, jak koła niemieckie są na nie 
wrażliwe. (w) 

KeryUis odsłoni kulisy Monachium 
Sensacyjna ~(tpou'ied~ redaktora "L'Epoque" 

P a l' y ż. (Tel. wł.). W dyskusji chium na wojsko, dokumenty Kery IIi sa 
nad ekspose min. Bonneta zapowiada- mają. wykazać, że zarzuty te są w 'Zu­
ne jest wystąpienie posła Keryllisa, pełności bezpod,.,tawne, a armia była 
red. L'Epoque, który ma wkrótce opu- gotowa wypełnić swe zobowiązania 
blikować dokumenty dotyczące spl'a~ wobec sojusznków. 
wy Monachium. Podobnie duże zainteresowanie 

Ponieważ pewne czynnild usiłują wzbudza zapowiedziane wystąpienie 
zrzucić odpowiedzialność za Mona- b. ambasadora Flandina. (w) 

• 

Rewizja w najwiekszym hotelu Jerozolimy 
Policja ureszfo'U'uła JJr~e jściOłt:'O U's~1/stkic1ł lok((torów 

Jerozolima (PAT), W sobotę W pobliżu miejscowości Ramleh 
dokonała policja rewizji w jednym z nieznani sprawcy zinszczyli ZO-morgo­
najwi~kszych tutejszych hoteli ,,1\1on- wą plantację pomarańcz. W okolicy 
tasi". 'Vszyscy goście hotelowi zostal1 Gazy ten'oyści arabscy uszlwdzili 
na pewien czas pozbawieni wolności. ponownie linię kolejową. 
Aresztowano tylke 1 Araba. 

Nowa taktyka wojsk chińskich 
Blyskawic~ne l)r~enos~enie się oddziałów chi"iskich 

S z u n k i n g. (PAT). Generał Pai- niu obszarów ! lJłyska\',; icznym prze­
Szung-Hsi, uchodzący za najlepszego noszeniu się z pozycji lIa pozycję. Tak­
ze strategików chiIi.skich, oświadczył, tyka tego rodzaJU stosowana już jest 
iż wojsko cbińskie będzie odtąd pro- od pewnego czasu w prowincji Szansi. 
wadzić w zupełnie nowy spOSÓb wojnę. gdzie Japof1czycy - jakkolwiek skon-

Taktyka działall wojennych chili.- centrowali tam G dYWizyj - nie mogą 
skich polegać będzie mianowicie nie przeprowadzać skutecznej kontroli ca­
na atalwwaniu poszczególnych punk- łego obszaru pr:>wincji. 
tów czy też linii, lecz na kontrolowa- ----

21 korpus armii fran~uskiej 
w Strasburgu 

P a l' y ż. (PAT). Z kół wojsk'owye.h 
donoszą. o mają.cym wkrótce na~ąplć 
utworzeniu 21 korpusu armii francu­
skiej, którego naczelne dowództwo sta­
cjonować będzie w Strassburgu. 

Egipt a Suez ~ 
K a i r. (PAT). Ambasador Egipt1l \li 

Londynie zwróci! uwagę k~lom rz~uo­
wym, że niepocllegly Egipt posl.ada 
również prawa do I(anału Sueskle~o­
i że skutkiem tego pragnie brać udzlał 
we wszvstkich rozmowach czy też u­
kładach', dotyczących statutu kanału. 

Schacht opuścił Anglię .~ 
Londyn. (PAT). Prezydent Ban­

ku RzesZ\" dr Schacht, któr~T bawił 
parę dni ~:v Londynie jako gość guber­
natora Banku Anglii Montagu Norma­
na, opuścił w ~obotę przed południem 
Londyn udając się do Niemiec. W tu­
tejszych dobrze poinformowanych ko­
łach twi~rdzą, że wizyta dra ScbB;chta 
miała na celu jedynie nawiązame 0-

sobistYCh kontaktów, 

Min. Frank \ 
wy jechał do B.iałowieży ~Il 
War s z a w a (PAT). Min. Rzeszy 

dr Frank w towarzystwie p. wicem. 
Chełmońskiego wyjechał do Biało­
wieży. Tym samym pOCiągiem wyje­
chali do Białowieży członkowie grupy 
niemieckiej porozumienia prawniczego 
polsko-niemieckiego. 

W godzinach południOWYCh min, 
Frank złożył wizytę min . B('ck ::wi, z 
którym odbył dłuższą rozmO\vę· 

Min. Beck :t><>dejmował następnie 
min. Franka śniadaniem. 

Niedzielę min. Frank sp~dził w Bia­
łowieży. 

Przymus pracy w Rumunii 1 
Czerniowce. (PAT). Miasto A­

rad (Siedmiogród) wprowadziło prz~· ­
musową służbę pracy dla wszystkich 
mieszkanców-mężczyzn do lat 60. Obo­
wiązani oni są przez 5 dni wykonywać 
dla miasta różne roboty publiczne. Od 
obowiązku tego można się uwolnić po­
wpłaceniu 50 lei za każdy dzień pracy. 
Z kwot w ten sposób powstałych mia­
sto będzie budowało drogi i konser­
wowalo stare. 

"Front ludowy" wśród ja- ' I 

pońskich profesorów 
T o k i o. (P A T). Spośród 7 profeso­

rów uniwersytetu, aresztowanych w 
lutym rb. jako przywódców "fro!1tu 
ludowego", 5 odpowiadać będzie za 
pogwałcenie ustawy ,,0 ochronie poko­
ju". 

Wśród nicb znajduje się Hoye Chu­
chi. prof. uniwersytetu cesarskiego w 
Tokio. 

Ofiarował 200000 tys. mk. l 
i został aresztowany 

Wiedeń. (PAT). Wiedeli."l{i rad­
ca komercjalny Gel'hold, właściciel 
wielkiego lombardu, dal wczoraj do 
dyspozycji Part:i Nsrodowo - Socjali­
stycznej z okazji obecnej zbiórki na 
pomoc zimową - 00 tysięcy marek. 

Komisarz Buerkel zarz~dził aresz­
towanie ofiarodawcy , motywując w 0-

dezwie publicznej, że "partia nie może 
przyjęć podarunku od człowieka, któ­
rr byl przed tym legit~' mistą i doradcą 
kardynalów. uważ....jąc gest jego za 
chęć przekupien.a partii". 

Natomi,ast komisarz Buerckel na­
kazał zajęCie tej sumy i przeznaczyI ją 
dla biednych Wiednia. 

odmówiły Niemcom helu Walka z rozhukanym morzem o iy(ie latarnika B e r l i n. (PAT). Stany Zjedn. od­
mówiły ostatecznie dostarczenia Niem-I 
com helu do napełniania zeppelinów, 
Niemcy zażądały skutkiem tego zwro- Przez 10 dni na proz no usiłowały się dosłać łodzie do chorego lałarnika • Wreszcie statek 
tu 200 st,alowych zbiorników, które przewiózł go nie przytomnego na ląd 
miały być napełnione gazem w Ame- I . . , . 
ryce. .L. o n d y n (Tel. wl.) W latarm moro, zlet1le. ~hore~o n3. łodzie moto~o~e, któ- na skały, napróżno usiłowalo prze-

sklej w E?~yst~:me na pełnrm morzu r~ z~lJzyły Sl~ do skały, na ktorej wzn?- transportowac chorego do motol·ówl{i. Na karę śmierci w odległoscl kilkunastu mil od Ply- ;'l Slę latal'llla morska, było zupełme \V pewnym momencie chory stracił 
mouth rozegrał się dramat, który o I f,iemożliwe, przytomność i trzeba było przerwać za szpiegostwo mało nie zakOllczył się śmiercią la- Przed trzema dnillmi łódź motoro- \~ szystkie próby dostarczenia go na 
tarnika. wa zdołała jedllal{ nawiązać kontakt ląd. 

Wa l' s z a w a. (PAT). \Valaszek 8 bm. z latarni morskiej w Eddy- L latarnią morską. a dwaj członkowie Wreszcie statek, wysłany z Pl\'-
Władyslaw, urzędnik z zawodu, na slone zawiadomiono sygnałami świctl- Jej załogi nu przcl'zuconycb z latarni mouth zdołał opuścić kotwicę w po­
rozprawie doraźnej Wojskowego Sądu nymi sta~ję mors~{ą, odległą o 14 km na łódź sznurach zostali w~iągnięci l,liżu skały, na której wznosi się la­
Okręgowego w Krakowie został skaza- lo chorobie latarmka. Od tego czasu na blokach na skałę, przywoząc cho- tatnia morska, a łodzie, spuszczone ze 
ny prawomocnym wyroki~m na kaJ'{~ jlJl.i nęło 10 dni, w ciągu których 6-~rot- l emu lekarstwa. i jedzenie, jakie~o s~atku, zabrały chorego. którego w 
śmierci za zbrodnię szpiegostwa na nie wysy.łano. z Plymouth statkI \~ w~ ~na.gala przepisana w drodze radIO-I stanie bardzo ciężkim przcwiozly do 
rzecz jednego z państw ościennych . celu udzlelenla pomocy ('horemu l l wCJ dIeta. portu. 

Wyrok wykonano w dn~ 15 grud- przewiezienia go na brzeg. Niestety, Dwóch pomocników latarnika wraz 
nia 1938 roku. - morze było tak burzliwe, iż przewie- "I.. marynarzami, którzy przedostali si~ ",....---



9) zem z tym nędznikiem - odrzekł 
Wyjętym z kieszeni kluczem otwo- Frank twardym głosem. Tutaj pozo­

rzył Frank drzwi, prowadzące na scho- staniesz dotą,d, dopóki nie poznam ca­
dy. Mijali wiele zakrętów, wreszcie łej prawdy. 
stanęli u niewielkich, ale mocnych Po tych słowach opuścił pokój, po-
drzwi dębowych. SeJ;ce zamarło w zostawiając Dolores samI}. 
p~ersi biednej, dręczonej kobiety. Dru- Śmiertelnie wyczerpana, padła bie-
glm kluczem otworzył Frank i te dna Dolores na fotel. 
drzwi, ciągnąc za sobą pół żywą, Do- Drzwi zamlolęly się za wychodzą.­
lores do wnętrza niewiejkiego pokoju cym. Usłyszała, jak klucz zgrzytnął 
z komfortem umeblowanego, ale po- w zamku, kroki schodzą,cego na dół, 
zbaWionego zupełnie okien, do które- wreszcie jeszcze jedno zamknięcie 
go We dnie światło dochodziło tylko drzwi, po czym zapanowała cisza w 
przez drzwi sąsieuniego pokoju. ciemnym jak grób pokoju. 

- Co zamierzasz uczynić ze mną, Zadrżała z trwogi. 
Edwardzie? I Boże mój, Boże! -sze- Więc w to się obróciła miłość Ed-
pnęła Dolores. wardal Była jego więźniemI A na 

- Chcę cię ocalić, jeżeli jesteś nie-I jakie męki, na jakie próby ją jeszcze 
winną, lub ukarać, jeżeli działasz ra- wystawi! 

MORDERSTWO CZY SAMOBÓJSTWO 
Było to pod wieczór, nazajutrz po 

opisanych wypadkach, zaszłych w do­
mu Franka. 

Hydepark, ten letni salQn wy­
kWintnej publiczności Londynu, po­
kryty śnieżnym całunem, pusty był 
teraz zupełnie. Tylko w budce stró­
żów ogrodu dostrzec można było ślad 
życia. Wesoły ogień gorzał na komin­
ku. Ściemniło się już zupełnie. Je­
den ze stróży zapalał właśnie lampkę 
stoją.cą na stole, podczas gdy drugi 
zajęty był porządkowaniem narzędzi 
ogrodowych w kącie izdebki, gdy w 
tym dał się słyszeć jakiś głuchy ło­
skot w niewielkiej odległości. 

- To w parku z pewnością" Janie 
-- rzekł jeden ze stróży. 

- Tak i zdaje się, że kolo sadzaw-
ki. Jak są,dzisz Niku, czy to czasem 
znów nie samobójstwo, bo zdaje mi 
się, że to był strzał. 

- Ano, zabaczymy, ale weź latar­
kę na wszelki wypadek. 

- E, po co, przecież w parku wid­
no jest od śniegu. Zres71ą latarnie się 
palą.. 

Nie namyślając się długo, wybie­
gli obaj w kierunku sadzawki. Nagle, 
w końcu alei, Jan przystanął, wpatl'1l­
ję.e się pilnie w jakiś duży przedmiot, 
leżą,cy na drodze w bocznej alei. 

- To człowiek z pewnością, - za­
wołał Nik. 

- Kto tutaj leży? Co się? stało? 
- zawołał głośno Jan, zbliżają,c się 
do czernieją,cego na śniegu miejscu. 

Był to jakiś wytwornie odziany 
mężczyzna. 

E!±±_ 

- Ależ on nie żyje - rzekł Nik, 
nachylają,c się nad leżą,cym. 

Bogate futro zapięte było na wszy­
stkie guziki, czapka zaś leżała o kil­
ka kroków, widocznie spadła z głowy 
w chwili upadku. 

- Patrz, tutaj na skroni ma ranę 
od kulil - zauważył Jan. - Niku, bie­
gnij co tchu do domu i zatelegrafuj 
do posterunku policyjnegol 

Stróże Hydeparku, otrzaskani z 
często powtarzającymi się wypadkami 
samobójstw, wiedzieli dobrze, jak po­
stępować w tych razach. Toteż, kie­
dy Nik udał się szybkim krokiem do 
domu, Jan, wiedząc, że dopóki władze 
nie zejdą, się na miejsce, nie wolno nic 
ruszać, ani zmieniać położenia przed­
miotów, mogących służyć do wyjaśnie­
nia wypadku, starał się tylko oglądać 
starannie leżącego i miejsce. Uklęk­
ną,wszy nad nieznajomym, badał u­
ważnie jego rysy i odzież. Musiał to 
być człowiek, należą,cy do klasy bar­
dzo zamożnej, lat około trzydziestu, 
blondyn z pięknym zarostem. O pa­
rę kroków od niego na śniegu leżał 
rewolwer. 

Wszystko zdawało się mówić wy­
raźnie, że jest to jakiś desperat, zmę­
czony życiem, który tu w ciszy wie­
czornej, wystrzałem z rewolweru za­
kOllCZył swoje męki. 

Wkrótce dały się słyszeć kroki i 
głosy urzędników, policji i Nika. 

- Aha, Lion sam przybywa -
rzekł do siebie Jan, a z nim dwóch 
konstabli. 

- Tutaj leży ciało, panie inspekto-

s radz·one dziecko 

rze - rzekł Nik. - Tymczasem Jan 
skłonił się przybyłemu z szacunkiem. 

- Któż to taki? Czy nie znasz go 
pan? 

- Nie, panie inspektorze, musi to 
być samobójca. Oto ten rewolwer, któ­
rym się zastrzelił. 

Lion, urzędnik, obeznany ze spra­
wami kryminalnymi, a przy tym trak­
tują,cy z zamiłowaniem swój zawód, 
nie dawał się unosić z góry powzię­
tym uprzedzeniom. 

W milczeniu oglą,dał dość długą 
chwilę leżą,cego, miejsce i rewolwer, 
wreszcie powstając, mrukną,ł półgło­
sem więcej do siebie niż do obecnych: 

- Hm, to dziwne, a jednak ta rzecz 
nie jest tak wyraźna, jakby się zda­
wało. Kto wie, czy tu czasem inny wy­
padek nie zachodzi. 

Podczas gdy jeden z konstabli na­
chylił się nad leżącym, drugi zwrócił 
się do Liona, mówiąc: 

- Panie inspektorze, jak żyję nie 
widziałem, żeby rewolwer w wypad­
kach samobójstwa leżał tak daleko od 
ciała. Przeciwnie, samObójca zawsze 
kurczowo ściska w ręku narzędzie, 
którym sobie zadał śmierć i nie znam 
ani jednego wyją,tku pod tym wzglę­
dem. 

- Panie inspektorze! Ten czło­
wiek jeszcze żyjel - zawołał nagle 
drugi policjant. 

- Prędzej po lekarza i nosze I -
rzucił Lion rozkaz Janowi. 

- Oddycha jeszcze - dodał poli­
cjant - słabo coprawda. 

- Kula musiała utkwić w kości 
czołowej - rzekł Lion, oglą,dając ra­
nę· - Krwi wyszło kilka kropel zale­
dwie. Spróbujmy się dowiedzieć tym­
czasem. kto jest ten człowiek? Z u­
brania widać, że należy do sfery boga­
tej. 

To mówiąc, wyjął z bocznej kiesze­
ni tużurka leżącego grubo napchany 
pugilares i podszedł z nim ku pobli­
skiej latarni. 

- Ależ to jest fabrykant Edward 
Frank! - zawołał po chwili wysoce 
zdumiony, - ten sam, co posiada przę­
dzalnię za miastem, milioner Frank, 
jednym słoweml 

To odkrycie jeszcze mocniej upew­
niło Liona w mniemaniu, że nie ma do 
czynienia z samobójcą,. 

- Frank zatrudnia tysiące robot­
ników - dodał - jest to jeden z naj­
bogatszych ludzi w Londynie. Przę­
dzalnia jego zabija konkurentów w 

Żorżeta poszła boczną, drogą, do 
miasta. Paweł pomyślał, że idą.c 
wpros, uprzedzi ją,. 

Puścił się szybkim krokiem i zna-
37) Zdawało się, że się waha, lecz po- lazł się prędko na głównej ulicy Mon-

W tej cwili głos harmonijny zawo- tym odpowiedziała wesoło: thlery. Wszedł do trafiki aby kupić 
łał: - Gdybym odmówiła myślałby cygar. 

- Henryku, Janiu. pan, że się gniewam, tak wcale nie Przy odbieraniu reszty widział, że 
A że dzieci nie spieszyły, panienka jest. Żorżeta z dziećmi mijała właśnie 

podniosła się i także zbliżyła się do A zwracają,c się do dzieci, rzekła: sklep. 
artysty. Janiu, Heńku wracajmy na swoje - Co to za panienka - zapytał 

- Niech pan wybaczy - rzekła miejsce, opowiem tę ładną, bajkę daw- sklepowej z miną, obojętną. 
tym małym roztrzepańcom. Uciekli no obiecaną,. - Panna Żorżeta Reboul, córka 
mi zanim miałam czas zabronić im Usiedli a artysta wzią,ł się do pra- właściciela oberży "Pod złotym ba-
przeszkadzać panu. cy. żantem" 

Artysta wstał i zdją,ł kapelusz. Prawie przez pół godziny Słychać - A dzieci? 
- Nie potrzebuje pani uniewinniać było tylko czysty głos Żorżety i weso- - To synek i córka pana Delmas, 

dzieci - odpowiedział daleko je- ły śmiech dzieci. sekretarza merostwa. 
stem więcej winny i ja potrzebuję W końcu Paweł poniÓSł się i pod- - Czy panna Żorżeta. jest ich bo-
przebaczenia. szedł do młodej panienki z rysunkiem ną,? 

- Dlaczego? w ręku. - O nie, panna Reboul jest przy-
Niech pani spojrzy co pozwoliłem - Nie śmiałbym dłużej męczyć jaciółką pani Delmas. 

sobie zrobić - rzekł Paweł pokazując pani - rzekł wreszcie - prawie skoń- - Nie potrzebuję szukać innej 
rysunek młodej dziewczynie. czyłem,. a resztę zrobię z łatwością. z oberży - mówił Paweł do siebie, wy-

Żorżeta zaczerwieniła się jak róża. pamięcl. chodząc z trafiki - idę na śniadanie 
- O nie karz mnie pani zbyt suro- - To piękne, panie - rzekła Żor- pod "Złotego Bażanta". 

wo - mówił młody człowiek. Nie żeta półgłosem - tak, bardzo piękne. Wszedł przez drzwi do kawiarni. 
mogłeVl oprzeć się przeniesieniu na Odtworzę to na pewno na Płótnie., W sali siedziało tylko dwóch męż­
papier przepięknej twarzy jakiej nie Wtedy poproszę panią o pozwolenie czyzn: jeden czterdziestoletni z twa-
znalazłbym w swojej wyobraźni. widzenia jej jeszcze. rzą pospolitą i drugi starszy z twarzą, 

Głowa dziewczyny była dopiero na- Żorżeta nie wiedziała co odpowie- pijaka, z policzkami obwisłymi i od-
szkicowana. dzieć. Grzecznie artystę pożegnała, znakami nadużycia napojów wysko-

Czuć było, że artysta całą, duszę wzięła dzieci za ręce i rzekła: kowych. 
włożył w tę pracę. - Czas nam wracać do domu. Grali w karty. Duża. dziewczyna, 

Żarżeta wzruszona, zmieszana wpa- I odeszli, zostawiwszy Pawła tak czerwona i tłusta stała poufale za 
trywała się w rysunek. zmieszanego, że zapomniał podzięko- krzesłem starszego i przypatrywała 

- Pan mi pochlebił - rzekła na wać młodej dziewczynie. się kartom. 
koniec. Składając na gwałt swoje przybo- Paweł zapytał czy może dostać 

- Niestety nie, daleki jestem od ry, artysta śledził wzorkiem Żorżetę śniadanie i pokój. 
oryginału, mam jednak nadzieję do- gdy szła ścieżką pomiędzy krzakami - W tej chwili, proszę pana 
prowadzić mój rysunek do prawdy, tarni i dzikiej róży. Zniknęła wresz- odpowiedziała gruba dziewczyna 
jeżeli pani raczy mi dopomóc. cie za klombem drzew wysokich, lecz podadzą, śniadanie a na pierwszym 

- W jaki sposób. Pawłowi zdawało się że się obróciła piętrze jest pokój do pańskiego roz-
- Jeżeli pani zechce usiąść tak sa- jeszcze aby go ostatni raz zobaczyć. porządzenia. Zaraz pana zaprowa-j 

mo jak przed chwilą" pomiędzy Hen- - Ś!iezna jest, zacwycają.ca - dzę. 
J:vkiem a panną. Joanną. • rzekł do siebil - Zajmę go wieczorem. Prawdo-

, .' 

całym królestwie. 
- Panie Frank! - zawołał głośno, 

zbliżaj/!,c się ku leżą,cemu. 
Nie było odpowiedzi. Nieruchomy, 

z zamkniętymi oczyma leżał Frank na 
śniegu i tylko słaby oddech wskazy­
wał, że życie niezupełnie w nim jeszcze 
wygasło. 

- Poszukajmy śladów na wszelki 
wypadek - rzekł do siebie inspektor, 
PO cźym zaczą.ł pilnie oglą.dać miej­
sce. Ale widocznie wiele osób prze­
szło tego dnia tędy, gdyż śladów było 
bardzo wiele w różnych kierunkach 
tak, że niepodobieństwem byłoby od­
różnić jedne od drugich. 

Szkoda wielka! - pomyślał, zawie­
dziony w poszukiwaniach. 

Jestem pewny, że musiało tu nastą,­
pić spotkanie, napad, walka może: Ha, 
trudno, trzymajmyż się więc jedynych 
wskazówek położenia Franka i rewol­
weru. 

Że rabunek nie miał miejsca, było 
aż nadto widoczne, gdyż pugilares za­
wierał w sobie obok listów grubą, pacz­
kę nietkniętych banknotów, złoty pię­
kny zegarek z kosztownym łańcu­
chem i pierścionek z brylantem, war­
tości kilka tysięcy ,pozostały również 
na swoim miejscu. 

- Panie inspektorzel - zawołał na­
raz klęczą,cy nad Frankiem policjant 
- Przychodzi do siebie. 

- Panie FrankI - zawołał -
ocknij się pan! 

Raniony otworzył szeroko oczy, 
które zaszły mgłą, i tylko wyraz prze.­
rażenia malował się w nich wyraźnie. 

- Co się stało, panie Frank, kto 
strzelił do pana? 

Ale Frank zdawał się nie słyszeć i 
nie rozumieć. Widocznie jednak myśl 
jakaś męczyła go w tej chwili. Znać 
było po jego twarzy, że chciałby ko­
niecznie wyrzucić ją. z siebie, lecz nie 
jest w stanie. 

- On chce coś ' powiedzieć, panie 
inspektorze - rzekł policjant coś,co 
go dręczy bardzo, ale nie może słowa 
wymówić. 

- Unieś go pan cokolwiekl - roz­
kazał Lion. 

Konstabl położył rękę pod plecy 
Franka i z wysiłkiem podniósł go do 
góry. 

Widać było, że to sprawiło ulgę 
Frankowi. 

(Cię.g dalszy nastą,pi) 

!±±3 
podobnie nie często będę nocował, lecz 
mam zajęcie w okolicy Monthlery i 
potrzebu:kl pokoju dla złożenia rzeczy. 

Artysta usiadł przy stole i czekał. 
- ŻOrżety nie widać - rzekł je­

den z graczy, którym był Reboul, daw­
.ny ko~zykarz z La Palud. 

- Przecie pan wie - odrzekła słu­
żąca - że ona woli być z państwem 
Delmas, niż w domu. Panna jest tam 
w lepszym towarzystwie. 

Po sposobie mówienia, Paweł po­
znał, że gruba dziewczyna grała rolę 
pani domu i że Żorżeta od niej była 
zależna. 

Ta ostatnia powróciła niedługo i 
nie mogła powstrzymać wyrazu zdzi­
wienia, na widok młodego artysty. 

Żorżeta wydała się Pawłowi jesz­
cze piękniejszą, pomimo pospolitości 
otoczenia. 

Podano śniadanie. Artysta usiadł 
przy ogólnym stole razem z kilkuna­
stoma podróżnymi i stałymi stołow­
nikami. 

Żorżeta usługiwała. Robiła to na­
turalnie, z godnością, bez żadnej ko­
kieterii. Wydała się Pawłowi jedną 
z tych wybranych natur, które uszla­
chetniają najskromniejsze zajęcia i 
na najwyższym stanowisku tak samo 
są. na swoim miejscu. 

Wszyscy stołownicy się rÓzeszli. 
Artyta został przy stole, palił cygaro 
i końCZYł kawę. 

Miał wielką ochotę pomówić z Żor­
żetą, lecz ona zręcznie unikała sam 
na sam. • 

Nie był jeszcze zakochany, lecz 
czuł że Żorżeta zrobiła na nim głębo­
kie wrażenie. 

- Czy powinien ją, kochać? - za­
dawał sobie pytanie. 

~Ci~g dalszy nastlłPi) 



Człowiekwwalce 
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zZlmą 
Górskie linie kolejowe i szosy - Plugi śnieżne - Oczyszczanie tuneli, slupów i drutów 

Autobusy pocztowe - Organizacja 
~ (Od własnego korespondenta "Orędownika"). 

Z u r y c h, w grudniu. I wysokości, dziurawią skaly tunelami, 
Z dworców i biur turystycznych f~ntas,tycznYI?i. m?stami, p~zerz~cB;ją 

Szwajcarii zniknęły już barwne afi- SIę pl zez d~Ikle łary .rz.ek l spIeOlo­
sze letnie a miejsce ich zajęły plaka- nych potokowo 1ak ~IOle tranzytowe 
ty zimowe. Śnieżne szczyty i lodowce z półn.ocy na poludm~: L?etschberg­
Alp Berneńskich i Berniny, lśniące bah~ l Go~~~ardbahn, Jak l prywa~ne 
ślizgawki modnych uzdrowisk, roze- kolej ~ "R~latIsche Bah~, w . Graubl:n­
śmiane twarze narciarzy, niesamowi- d~n, Jak l słynne ~oścmce, ze wY~Ie­
te puchy śnieżne pod Matterhornem i ~llę t.ylko szlak I;JI zez przełęcz ~Ul ~a 
aziesiątki innych, przypominają mie- ~ Gl?msel lu~, ~lmpl~n - za1:meOla-
szkańcom sz,ar€go obecnie miasta o J~ SIę Z nadeJ,ScIem zImy w bIałe ~a­
uciechach zimy. . blrynty, w ktorych na to, by przeble~ 

Na dworcu głównym w Zurychu mógł l~k~usowy ekspr~s, pracować l 

kręci się stale olbrzymi szklany grzebac SIę muszą ludzIe. 
kiosk, prezentujący najpiękniejsze wi­
doki zimowe, a na icb tle rynsztunek 
turystyczny i narciarski. Jest dokąd 
jechać, jest w czym wybierać. 

Ale nieraz ci wielbiciele zimy za­
pominają, że w udostępnieniu im 
tych cudów gór i zimy kryją się nie­
samowite trudności i niebezpieczeń­
stwa, oraz ciężka praca urzędników 
kolejowych i drogowych. Przeważna 
część Szwajcarii, to potężne góry, w 
które zuchwale wdzierają się białe 
serpentyny gościńców i wstęgi torów 
kolejowych. 

Nie ma dla nich przeszkód, nie ma 
dość głębokich przepaści i dość stro­
mych ścian. Pną się na zawrotne 

_._---,--,-,----,----
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wysokie. Przed paru tygodniami je­
chałam pociągiem z Lugano z pew­
nym automobilistą, który namierzył w 
czerwcu na serpentynach Gottharda 
14-metrowe wały śnieżne! 

Drugą ważną kwestią w kom:tni-
kacji zimowej są tunele. Połozone 
wyżej i narażone na zasypanie, za­
opatrzone są w ogromne żelazne drzwi, 
które na noc, po ustaniu komunika­
cji, się zamyka. Te jednak, które 
z.amknięć nie mają, musi się ciągle 
oczyszczać z zasp i to już rękoma ro­
botników. Niemałą trudność sprawia-

Największy na świecie 
port lotniczy Zakopany w śniegu parow6z nie zdołał się mimo wysiłk6w przebić przez zaspy 

(T) W miejScowości Nord-Beacli. w sta­
nie nowoJ'orskim, wykończa się budowę 
najlwiększego na świecie portu lotniczego. 
Budowa portu, hangarów itp. kosztowała 
jak dotąd, 22 miliony dolarów. Ogólna 
powierzchnia pola startowego wyniesie 
blisko 5000 m kw. 

linia Maginota w Paryżu 
(1') Rada miejska Pary~a przeznaczyła 

kredyty w sumie 133% miliona franków 
na budowę jedenastu blokhausów podziem­
nych na liniach metro, które b~dą czyn­
ne w czas i Q wojny. ::-.ra 150 km, które li­
j:zą linie metro, pOZOlitanie ruch utrzyma­
ny w cza,si. wojennym na dy~tansie 82 
km. NaJ'wi~sze schrony - blokhauzy 
znajdą się przy stacJach: Strasbourg (17 000 
OSÓb), Les Lila! (24 000 osób), Bięnvenue< 
(90 000 osób). Linie metro na przestrzeni 
82 kilometrów będ!\ zaorpa trzone w apara­
ty gazo chłonne i o'dkażające oraz za1bez­
pieczone przed działaniem 'Pocisków. 

śnieżycami, wichrami i lodem stają 
całe szeregi pracowników, zgrupowa­
nych wokół pługów śnieżnych tzw. 
"Schneeschleudermaschinen". Zaraz 
po pierwszych opadach śnieżnych pu­
szcza się te potężne maszyny, popę­
cI.zane elektrycznością na tory górskie. 
Wielkie kolo metalowe, puszczone w 
ruch obrotowy, zmiata śnieg z toru, 
wysypując go w górę srebrzystą fon­
tanną. Za każdą nową śnieżycą pra.­
cuje maszyna. torując drogę pocią­
gom. \Vskutel{ tego tworzą się po o­
bu brzegach toru wysokie tnnele 
śnieżne, sięgające kilku a nawet kil­
kunastu metrów wysokości. 

Zbity ten śnieg leży .ieszcze w 
czerwcu a nieraz i w lipc\!. Pamię­
tam sama przy przejeździe motocy­
klem w czerwcu przez Grimsel zwa­
ły śnieżne przy szosie od 4-7 metrów 

ją druty elektryfikacji, które w śnie­
życe otulają się grubą warstwą. śnie­
gu, następnie zamarzają., oblodzają.c 
tak przewody jak i slupy. Z narażoe­
niem zdrowia i życia oczyszczają. ro­
botnicy z powłoki śnieżnej i lodu wy­
sekie metalowe słupy, prowadzące 
l-rąd oraz druty, po których z cichym 
zgrzytem przesuwają się kabłąki lo­
komotyw. 

Sławny jest dozorca, pilnujący 15-
kilometrowego tunelu Gottharda, z 
którym robiło już wywiady dziesią.tki 
dziennikarzy. Praca jego polega na 
przechodzeniu z latarką tunelu dwa 
raz~r dziennie dla zbadania czy wszy'3t­
]<0 jest w porządku. 

'Wysokogórskie szosy automobilowe 
są. w zimie zamknięte, a raczej zasy­
pane. 'Wyjątek stanowi gościniec, 
wiodą.cy na Julierpass 2.287 m wysoki, 

A W'[Jroko nad sZCZytami krążą w poszu­
kiwaniu żeru zgłodniałe orły 

łą.czący Lenzerheide z St. Moritz. Tam 
za pomocą maszyn i służby drogowej 
utrzymuje się stale przejazd dla auto­
busów i wozów prywatnych, co też 
jest chlubą. komunikacji szwajcar­
skiej. 

Doskonałe komfortowe autobusy 
pocztowe (Schweizerische Alpenpo­
!>ten) kursują całą zimę wszędzie tam, 
gdzie nie dochodzi linia kolejowa. z 
wyjątkiem wysokich przełęczy. Nie­
raz mamy relacje, że w burzę śnież­
ną, lub mgłę autobus taki przebrnął 
zwycięsko trasę i z niewielkim opóź­
nieniem dotarł do celu podróży. Roz­
wożą one pocztę i pasażerów a także 
dziesiątki narciarzy. 

Dvrekcja kolei SBB. w poroz1Jmie­
niu z dyr€kcjami drogowymi pracuje 
sprawnie na wszystkich arteriach ko­
munikacyjnych. Przejazdy na stro­
mych stokach górskich zabezpieczone 
są wałami ochronnymi od lawin. Ka­
mienne arkady chronią od usuwania 
się piargów. Służba wyszkolona jest 
pierwszorzędnie i trzymana w suro­
wym rygorze. Toteż pomimo nader 
ciężkich warunków terenowych i nie­
samowicie śmiałych linij górskich, --­
nie zdarzają. się w Szwajcarii kata­
strofy, ani nawet mniejsze wypadki. 

Tylko zmęczona lokomotywa, wje­
żdżająca w szary dzień grudniowy na 
tiworzec Zurychu, oblepiona śniegiem 
i lodem, jak maską, opowiada nam 
o wichrach i burzach śnieżnych, 
przez które świeżo przedarła się zwy­
cięsko. 

MARIA SANDOZ. 
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NASZA NOWELKA -
Niezawodnv środek nasenny 

W ciemna" dtd~ysta, noc jesienna, nie- Nie chodziło mu bynajmniej o temat, by­
JjcZlle grono stałych lokatorek niewiel-llebY tylko znalazło się pismo, któreby 
kiego podmiejskiego hotelu słuchało po- r.godziło się na wydrukowanie czegoś z 
sępnych pomruków wiatru, rozkoszuja,c jego wypocin. 
się cieplem i blaskiem ognia na kominku. Zgromadzone przy kominku towarzy-

_ Dziś, - westchnęła jedna z pań, - s~wo rozs.iadło się wygodnie.. cz~ja,c, ~e 
w tak!\ posępną noc znowu nie będę mo- SIę zanos~ na .dl~~sze 01?owl~danIe. 
gła zmrużyć oka! I tak można powie- - Otóz mÓJ s~os~rzemec .me był wca~e 
dzieć, że nigdy prawie spać nie mogę; zamożnym człO\yleklem, ml!lł wprawdZIe 
cierpię na chroniczna, bezsenność. Tyle ~oc~ody, ~Ie me wystarczające dla zało­
już pieniędzy wydałam na różnych leka- zem~ :od~my, a zako~han.y był po . uszy 
rzy i ~aden nie mógł mi pomóc. Najle- w. pIękneJ, l~cz r~wI}le mezamozneJ pa­
piej wogóle nie kłaść się w taka, noc. men~e, któr~J na l~~ę było Anna .... 
Wszyscy, którzy . zasypiaj a, snem zdro- . Nigdy me. sYP.laJąca dan;a w tym 
wym, jak tylko głowę przytkną do po- mIeJscu .0powla~a:lJa podała SIę c~la ~u 
duszki, zrozumieć nie mogą., jakim szczę- przodOWI, wleplaJa,c oczy w opowladaJa,-
ściem J' est sen cego.... . 

. . '. - Bwdna pamenka, w Jej wieku nie 
. Zazywny ,JegomoŚĆ, sle~zący. ?aprz~ móc spać, to też tragedia! 

cny teJ 'Pam, odł?żył w teJ ~hWlh sWOJą _ Ależ upewniam panią., ~e sypiała 
kSJążl<ę na bok l przetarł bmokle chu- doskonale. 
steczką. . .. _ Więc cóż jej było, nie rozumiem. 

-. Dro~a pam, przypomm? mI to pe~"- _ Zaraz opowiem i to, jeśli mi pani 
na, hl.ston.ę, która zda!'zyla SIę memu SlO- pozwoli, w porządku chronologicznym, 
strzenco.wl Henryk.owI.... . gdyż nie widzę powodu, dlaczego miał­

-:- .BICc1ak.... czyzby on także n~e ~?gł bym opowiedzieć pani koniec tej historii, 
sypIac? JakJ('~ to smutne, szczegolmeJ u pomijając początek. 
młodego c.złowleka... . _ Więc młodzi ludzie ci chcieli się 

- O me, Henryk spał ~awsze, Jak. su- pobrać, _ ciągnął dalej zażywny jego­
s<;t C7.ę.fl1o, ~dy zachodZIłem do meg;o moŚĆ, _ jej rodzice niecierpliwili się, 
meSp?clZl eWalll e, zast,n łem go. wygocll:lle chcieli. by, nie zwlekaja,c, poszukała so­
rozlozonego w fot elu I smaczme chrapw,- bie innej, lepszej partii, a ona pocieszala 
cego.. . '. . się cia,gle biuletynami narzeczonego o 

NIe sypIająca paul parsknęła z meza- zdrowiu wujaszka, albowiem młody Hen-
dowol(,~la. ... . ryk wielce liczył na zapis bogatego wu-

-:-. NIe n:ogę ~roz!-lm.leć ,zWIs,zkU tej hl- jaszka, a sam w międzyczasie poszukiwał 
St0l'11 z mOIm cIerplemem . - rzekła. intratnego zaj~cia, ciągle jednak bez re-

- Otóż widzi pani, ten mój siostrze- zultatów. 
niec mial ze strony matki bardzo zamoź- Wujaszek zasypywał nadal redakcje 
nego, można nawet powiedzieć bogatego listami, irytowal się okrutnie na możli­
wujn . może pani słyszała. nawrt o nim, wość jakiejś repliki na tę lub inną kwe­
nazwi~ko j("~o Brown, pllłko~Tłik Brown? !'tię przez nirgo pOl'uszana" był nieraz bli-

- Ach tak! To on pewme me mógl sy· ,;kim .ataku, .lecz na.ogól, mimo pode~zle-
piać. Biedny rzlowipk. Sympatyzuję go Wieku, cl.eszył. Się dobrym zdrOWIem. 
całkowicie...... Ale człOWIek .. me ~elazo.. . 

- Nie, przypuszczam, ~e i on nie cier- Pew.nego dma ?oszła mrne WIadomość 
piał bynajmniej na. bezsennoić, umarł na- o zgoUle pulkowmka. Pomyślałem zaraz 
w('t we śnie, ale gdy podal się do dymi- o J[enr~ku.. . 
sil z wojska, napadła go straszna mania. ~V 1~11ka dn~ po pogrzebie wp!ldł do 
Lubial widzieć swoje nazwisko wydruko- II1l11e slOstrzemec z pogrzebowa, mmą. 
wane i zasypywał wszystkie redakcje - R9:tuj mnie wuju! -: za'.vol!lł . 
IIWoimi listami. Stało się to jego pasją. Oto OdpIS testamentu. WUJ zapisuJe ca· 

ły swój majątek temu z nas dwóch. - bo 
zapomniałem wspomnieć, ~e Henryk miał 
jeszcze stryjecznego brata James'a,­
który zdoła w ciągu roku dorobić się ca­
łych 100 funtów z literatury. 

- Z literatury? 
- Tak jest. Wujaszek nie mial szczę-

ścia w swych produkcjach literackich, a 
nieszczęsna 'jego mania gubi mnie teraz 
do reszty. James, mój stryjeczny, jest z 
zawodu literatem, pisze ciągle, wiele mu 
to wprawdzie nie przynosi, ale zawsze 
coś, a ja, ja pojęcia nie mam o pisaniu, 
przepadłem więc 7. kretesem i Anna bę­
dzie musiała sobie poszukać innego na­
rzeczonego. 

- Poczekaj. poczekaj, jest w tym te­
stamencie .jeszcze pewna nadzieja dla 
ciebie. Przecie~ klau7.ula testamentu 
brzmi: zarobck 100 funtów z literatury, 
a literatura, to pojęcie dość rozciągle. 
Możesz przecież otworzyć biuro pośred­
nictwa, starać się umieszczać w pismach 
czy wydawnictwach d7.iela innych pisa­
rzy i literatów i w {en sposób zarobić 
procent, który dorówna ża,danej sumie. 

Myśl moja zostala w szybkim tempie 
urzeczywistniona. Henryk otworzył biu­
ro pośrednictwa, daliśmy odpowiednie 
ogłoszenie w gazetach i wkrótce piętnyły 
się na stolach. krzesłach i podlodze stosy 
różnych mniej lub więcej beznadziejnych 
produkcyj literackich, znoszonych nam 
przez różnych geniuszów. Nieszczęściem 
jrclnak, mimo naszych starań, nie znalazł 
się ~aden wydawca o dobrej woli, . a czas 
sredł nieublaganie, nie przynosr.ąc bied­
nemu Henrykowi nadziei zarobienia na­
wet w przybliżeniu wyznaczonej sumy. 

Pewnego dnia, w czasie nieobecności 
Henryka, zjawił się w biurze jego stry­
jeczny brat Jamcs. Zwierzył mi się, te 
zarobił w ciągu pierwsz:I'C:h sześciu mie­
sięcy 30 funtów, że brak mu jeszcze 70 do 
osiągnięcia wielkiego majątku. 

James nie znał mnie wcale, to tet bez 
trudu odsta,pił firmie naszej wyłączne 
pmwo zakl1pu wszelkich jego produkcyj 
literackich w ciągu roku i wyszedł, zado­
wolony z obietnic moich i dokonanej 
transakcji. A co do prac jego, można po­
wirdzieć, ~e były bardziej jeszcze bezna­
dziejne, ni~ wszystkie inne nagromadzo­
ne u nas w stertach r~kopisy. 

Henryk mizerniał z dniem katdym, 
rok dobiegał końca, a tu nic, ciągle nic .. 

I gdy już niewiele dni tylko brakowa­
ło do kOllca roku, rzuciłem okiem na 

pewne ogłoszenie w gazecie. 
- Szybko Henryku, daj mi numer te­

lefonu James'a. Hallo, tu mówi Agencja 
Prasowa Ogdena, mamy klienta, reflek­
tUjącego za 25 funtów na wszystkie opo­
wiadania pańskie. Mo~e się pan zgłosić 
po czek. 

Henryk, słysząc nasza, rozmowę, zała-
mywał ręce z rozpaczy. . 

- Coś ty najlepszego zrobił, wuju, tot 
to moja zguba, James będzie teraz miał 
sumę 55 funtów w kieszeni, ja zaś nic, 
więc kto jak kto, ale on będzie miał 
wszelkie szanse do zagarnięcia spadku I 
Kto jest ten chętny nabywca na jego 
bredi:lie literackie? 

- Ty jesteś, mój drogi, tym nabywcą., 
a co z tym zrobimy, zaraz zobaczysz. 
'\lierz mi, te wszystko, co napisał James, 
to niepowszednie brednie i niepowszedni 
człowiek pozna się na nich. 

Te$oż wieczora, Henryk, zgodnie z 
moimI wskazówkami, zgłosił się do hote­
lu Atlantic . 

Wprowadzono go do luksusowo ume­
blowanego apartamentu znanego milio­
nera ż San Francisco i Henryk czytał mu 
jedno po drugim opowiadania swego ku­
zyna James'a. 

Nazajutrz rano Agencja. Prasowa Og­
dena otrzymała od milionera Spenra 
czek na pięćset funtów! Suma {a była 
zaofiarowana Henrykowi za uśpienie 
cierpiącego od lat na bezsenność milio­
nera. 

- Gdy tylko ten mlody czl6wiek -
pisał 1\11'. Spence - zaczął mi czytać te 
beznadziejne historie, poczułem wyraźne 
znudzenie, potem senność, zacząłem zie­
wać, ziewałem bez końca zda się i sam 
nie wiem, kiedy ogarnął mnie zdrowy, 
mocny sen ...... 

- I oto tak, - kończył zażywny jego­
moŚĆ, zw.racaja,c się do zgromadzonych 
przy kommku słuchaczy, - siustrzeniec 
mój odziedziczył majqtek po boga tym 
wujaszku, o;;,C'nił się i po dziś dzi!.'ll jest 
szczęśliwy. A pani, droga pani, może ' te­
r~z wrwnioskować, j:\k wiąże się moja 
Jllstorla z bezsennością, na którą pani się 
skarty, bo ...... 

Opowiadający przerwał nagle, bo oto 
oozom jego przedstawił się wiclok wygod­
nie spoczywaja,cej w fotelu i zdrowym 
snem, Apią,cej, dotąd bezsennej niewiasty. 

('l'łumaczenle z anglelskleao' 


